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Hamy do obrazów i fotografii w naj- 
nowizyoh wzorach

poleca o cenach idab^Gh 
Nowo otw arty handel artykułów  religij­

nych, pod firmą:

S T H N I S Ł H W  W R B
w Krakowie, nl. Kłapkowska 4

(vls a vl8 Hotolu Sa-AleflO.)

Grabarze godności 
Koła polskiego.

Dzi&łalnrść obecnego prezydyum Kola pol­
skiego, uesygnowanego p r te i najliczniejsze 
Łtronnictw a w Kole, stała sięjedneaa pasmem 
bezustannych kompromitacji.

Nic tai dziwnego, ż t reprezentacja nassa 
utraciła dawne sieczenie, a forum wiedoń- 
skie staje si<> pralnią obecnych brudnych sto- 
cuabow. Maoźą się zastępy Paduchów, szko 
dliwszych cd swego pierwowzoru, a działal­
ność prezesa znamionuje tylko polowań'© na 
tekę i nagonka w Bpjbrutalnlejszej formie, 
mającą zastąpić zasługi i zdolności, któremi 
dotychczas kierow .no się w powierzaniu wy- 
SOaJch godności.

inspirowany artykuł w polakoierczem pi­
śmie wiedeńskim z okazji czasowego urlo­
pu miniBtra Zaleskiego, obrzydzeniem napa­
wać musi do nie przebierającej, w środkacL 
taktyki p. dr. Lso, wypróbowane] przez nie­
go w zdobywaniu poprzednich etapów. Obu- 
r.en iu  dała wyrai pr**i polska, nie związa 
na rwącenii s*ę mcmi bankrutującego bloku.

Kryminalne afery, w które wchodzi cią­
gle pan w icapm es K la polskiego Stasiń­
ski, wciągając w nie stronnictwo, Jakiem 
rządzi, sromem hańby okryło Kcło polskie, 
pokrywające bmutcą dotychczasową jago dzia­
łalność.

Przepełniać się jednak irez jna miara 
cierpliwości, nawet u tych, którzy dla za­
chowania poEOrów dawnego kontaktu poli­
tycznego, z obawy przed urojoną potęgą 
I pasorzytniesą taktyką wairchoła, ukrywa : 
cnciel! uprawiane przez niego zbrodnicze dla 
kraju i ludu praktyki.

ta ąd y  spółki komandytowej z jawnym' 
dwoma spólolkami w reprezentacji Koła poi 
skiego powinny sp sro low ać bliższo rozpa­
trzenie (Drawy i usunąć szkodników, kum 
promitujących kraj wobec całej Europy. — 
Jeszcze w przedostatnim numerze „Przyja­
ciela ludu* gromił Stapióski artykułem swym 
p., t. „Oszczercom w oczy* tych, którzy zwra­
cali uwagę na. zbrodniczą działalność popie­
ranego przez organ i stronnictwo ludowców 
przedsiębiorstwa handlu lud >m.

A stało się to w przededniu rew izji prze­
prowadzonej we Lwowie, k tóra w wielkie 
zakłopotanie wprowadsiła rztabj ludowców, 
wierzących święcie w nhtykaln.-ść swego 
w dsa 1 jego wysiłków nad azsezęśllwlenlem 
ludu. Nie możemy tylko pojąć rozdalelenla i ■ 
wizy* i opieczętowania lokali poss *5* ególtoycb 
fil.i, na oewne okresy crasu \ dzieje się to

w dwudziestym wieku, uposażonym w druty 
telefoniczne i w Biura korespondencyjne, 
któr* przenosząc W'adomośei o poszczegól 
nvch rewizyach i aresztowaniach, słały jakby 
ostrzeżenie do ukrycia dowodów winy w ieb 
właśsiwem ognisku.

Sprytnie obmyślana przez miliarderów 
ame^yknńskicb kolonia *cyn Kanady usuwa' 
jąca - kwiat młodsaieży wiejskiej, uciekającej 
paaed spcin: ec B m» ODOwiątków wojskowych, 
jest straszną zbrodnią wobec kraju, prńałwa 
i ludu, ze strony tych pseudo-opiekunów, któ­
rym zaufał, jadąc w bezpowrotną podróż, „Głos 
Narodu* był pierwszezn pismem w kraju, 
które ostrzegało przed koloniz?cyą kanadyj 
eką. Miliony rzuconl dla agltaoyi ułatwiwszy 
uzyskanie koncesye. wzmogły bandel ludem 
i dopiero troska o uszczuplenie armii spo 
wodowała iaterweneyę rządu.

Miejmy nadzieję, śe adm inistracji kraju, 
powirrzonr w ręce sprężystego namiestnika 
p. Ełorytowskiego, który jpotrafl Bię uwolnić 
z więzów polityki nakazującej dotychczasową 
tolerancję tych nadużyć przystąpi do wyple­
nienia handlu żywym towarem, którem u ra- 
dawał p. wiceprezes Koła polskiego markę 
politycz.ą, drapując frymarkę losem ludu po­
zorami zemsty na obszarnikach.

Na sąd, jaki wyda Koło polskie w tej 
bezprzykładnej w Asiejtch autonomii naszel 
scrawfe, czeka s niepokojom całe nasze spo­
łeczeństwo. Żąda ono eprawiedllwogo wyroku 
w imieniu okłamywanego ludu, który gnany 
przez bandę cprysnków^opuszcza na zawsze 
swą ojczyznę, — żąda go również zdeptano 
przez afersystów, będących u steru, powag* 
Kola polskiego.

Rusiui dori źnie załatwili się z Potryckim 
sądaimy, ża Koto polskie również należycie 
spełni rr-ój obowiązek.

Nowa ustawa emigraeijiia.
Przedłożony wczoraj n i  pierwszem, po 

ferynch, posiedzeniu Izby posłów projekt u 
stawy om.'gracj)nsj, ma przedcw iystl i.-m 
na calu ot -c ną prawną wychodźców z Au- 
stryl priiod wyzyakiem i pukrzywdieniem 
zarówno w czosis podróży, jak i podczti Fo- 
b jin  w kraju, ds którego alę udają. Dalszym 
zaś jej celom jss t sprowadzenie ruchu wy- 
chodźczvgo do roamiarów, wskazanych fik  
tycznymi stosunkami gospodarczymi.

Istniejące dotąd przepisy nie drwały w. o- 
bu tych łriaruuksck możności prseciwdtiała- 
r.ia nadużyciom, która w ostatnich czasach 
stały się tak  głośnami. Nowa z?:S ustawa 
będzie wywiarals swój wpływ oehrosny n?a 
tylko co do urnowy o procę, J ‘feą sawierają 
emigranci w k aju, do którego się udają 
ale także co do um óv, zawieranych przes 
wychodź ów z towarzystwem1 prze »oro- 
wemi.

Dalej, nowa ustawa emigracyjna ma na 
celu ochrosę ziły zbrojnej państw, co zosta­
nie osiągnięta n prser powstrzymanie nieu 
prawnionego wychodźtwa osób, obowiąza­
nych do służby wojskowe] oraz ochronę m*- 
fcletaleh przed bezcelowym wychoóźtwem 
Jako ieden środków prewencyjnych prze­
ciw wyouodztsru, przeprowadzoną będzie w 
monarchii Jak najszersza organizacja urzędów 
pośrednich’ ■» pracy.

Specyslne postanowienia eowej ustawy 
zajmują się przedewszystklam astalsulem po­

jęcia, kto jest właściwie „emigrantem*, usta­
nawiając jsko k ry tery jm , że jest nim ten, 
kto udaje się do jakiegoś kraju po»a grani­
cami Austro-Węgier, aby tam azukać sposo­
bów do życia. Pewne ograniczenia wyckoaź 
twn wynikają już a istniejących przepisów 
ustawy wojskowi}. Dalzse ograniczenia wy- 
ehodźtwa mogą być wydane se względu na 
stosunki tego Kraju, do którego kieruje się 
wyafcydźi io, Jednakże be^ ograniczenia za- 
5 i a t nuto* - uBj ustawami sasadnlesemi pań­
stwa wolności przenoszenia się s miejsca na 
miejsce.

Zawarte w projo^-cis aitaw y poitanowis- 
nie o psrsporfcach emigracyjnych, w jakie 
będą wychodźcy musieli się zaopatrywać, jsst 
bardzo doniosłem, ponieważ na podetrwia 
tych pa isportów będą mogl! wychodźcy wzy­
wać ewentualnie pomocy a, i k. urzędów kon­
sularnych sagrantaą.

W nowej uetawie zostawiono prywatnej 
dubroczyniiośr.i znaczny zakres dzLłau n, od­
nośnie do ot-hrony wychodźców. Równoeze- 
śnie jedoah zsstrzeżcro w riej, aby podpł>  
gz'BjLitom dążeń hum ^itarnyeh nie były u- 
ptawiane zupełnie inne dążności. Towarzystwa 
dobroerynne, sajmujące się ochroną wychodź­
ców, powinny na te pilnie baczyć, aby nie 
dopuszczać ao niezgodnego z u s ta m n l lub 
szkedliwego dla samych emigrantów wy- 
ehodźtwa, oraz zt&rac się o nlaiw ieris emi- 
graniom kontaktu  z krujem rodzSnujm, » 
także o ułatwienia przy powrocie

Pozwolenia n i  transport wychodzeń w nie 
będzie odtąd wydaw&nc, Jeżeli pozoftnwata- 
by w jak im kel-.ijs  związku z werbowaniem 
ich lub z kdcnizywaalom krajów zagranicz­
nych. Pozwoltiale na przewóz '.ychooźców 
będale wy-Jawmoui w ka*odzie tylko na rok 
i może być kbżdej chwili, wedle uznania 
władzy, ccfalętom. Wyjątek jednak stanowią 
Już poprzednio koncesjonowane bióra pod­
róży.

Dalszy inkas emigracyjny doiycty tych 
orób, którym pośiadaioy sig raaissa i albo 
płacą, lub prayraekają opłacić kesn tj podró­
ży u  granicę.

Przedsiębiorcy piru wozowi będ-^ odtąd 
musieli — w myśl nowej ustawy — epłtcić 
za przewóz Lazdeg, wychodźcy podatek w 
•tosunku 10 K za eafą, 5 K za połowę i 2 K 
aa ćw ltrś k an y  okrętowej.

Organa, którym powierzone będą agendy 
emigracyjne, a w szczególności „komis^rzi 
emigracyjni*-, mają otrzymać apec/aine wy- 
ksstałceniis fachowe. Aby ztś w sprawach «- 
migracyjnych zostało zagwrsrantówdnem j 
dnoiite po“«powani?, będtie utiyorzoaam w 
drodzp ro^porząd^enin osobno oia-ło, a niia- 
ucwicie „prsybjpana Rada emigrasyjaa**, J a ­
ko organ dor&d&zy r*:ą?Iu.

* * *
Z bardzo obsznrnyśb motywów, dołącar-

ny' b do projektu ustany, prsedewezyetklrsn
sssłnguje na uaragę ®stęy, w którym czyta­
my, że stwierdzone zwiększenie się euigra- 
>>yi s Austryi i znaczenie tego objawu dla 
gospodarki społecznej, » zwłaszcza też di« 
iły zbrojnej. < syal koniecznem prawodawcze 

u Igulow£nla tej " ti  wy, il-, ż« A urlr/a  
wstąiziła obecnie w pierwsz; zsare j europ »J 
•kich państw emigracyjnych. Tłom&ezy się 
to znanymi stosunkami gospodarczymi Jat 
oatatnich, zwłsaze-a w Galicy! i n.» Bukowl- 
oie, tudsież u’atwtao: srn ruebu komuaika- 
cyjncjo i stwoizsniem nożnnści zarobkowa­

nia za granicą. Wzrasta te i  wyohodźtwo w 
cbrębie lądu stałego, przeważnie robotników 
rolnych, zwłaszcza do Niemiec: W y c h o d ź -  
t w o  w o a t a t o l c h  l a t a c h  w y n o s i ł o  
c y f r y  480.000 l u d z i  r o c z n i e ;  e m i g r a ­
c j a  z a ś  z a m o r s k a  p r s e k r o e s y ł a  
c y f r ę  120.000 l u d s i  r o c s c l e .

Opróss tego faktem jeat, że ochrona pra­
wne auitryackUh wychodźców prsad wyzy­
skiem i skrzywdzeniem pozostawia wisie do 
żyesenia a zresztą rueb \r/ehodźczy znacznie 
przekracza ramy iatniejącsj patrznby ekono­
micznej szukania zarobku.

Z tern łą sy alę jmzeze ta  okohszność, 
że obecne przepisy nie wystarczają na zwal- 
osanie nadużyć w dziedzinie propagandy wy­
chodźcze] a przepisów przeciwko wyzyskowi 
wychodźców podczas przewozu zagranicę 
wcale niema. W tym też kierurku ustawa 
niniejsza iua za cel usunięcie słz, pn z 
wpływanie z jadusj strony na sa*l«r*nie 
kontraktów  robotniczych, zagranicznych i nr 
umowy prsewesows, co ma dać robotnikom 
wychodźcom ochronę i zabezpieczenie odpo­
wiedniego zużytkowania ich sil roboczych
o. ■« daną ma byś im ochrona praec wyzy­
skiem podesas jasdy.

Dstawa zaś emigracyjna w sw nętn  kraju 
<jQ' i «ixy. a tę  em igrację, r tó ri wchodzi 
w kolizję z powinnościami obywateli pu l 
atwcwych i interesami państwowymi, do cza­
po należą w sBCzegoiności i n t e r e s y  s i ł y  
z b r o j n e j  i o c h r o n a  m a ł o l e t n i c h  
p r z e d  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  e m i ­
g r a c j i  b e z c e l o w e j ,  nie mająca] wido­
ków powodzenia.

Zmierzch polskości 
w Ameryce.

(0*yglzal&. kortajpondtoueya „Głosu Narola").
III.
Chtaage we wrześniu.

Ocknąłem się.
Swarliws gromadka chłopaków d/rkutuje 

z-^jiruis, jakiś aporay punkt w grze.
Pytam :
— Hej, chłopcy, wy Polacy ?
— Tak.
— Wsarzcyf
Spojrzeli po sobie.
— Wszyscy.
— To cssmu nie rosną wiacie po polsku?
I  minażanie i sdziwtanij.
Jakiś dwu&aetoletal chłopak wyaunął alę 

na szota gromauki:
— Dra niz i Widzioicj gościu i Tu ni* Pol­

ska a A ił  Bryka, nam jo  polukiej gadaninie 
aic, a Jak panu pilno de polskiej mowy, to 
idi p<*n do Kowalrkłego, otwarty szynk na 
Iow", tam zta^s gębuje od pełudn'a.

Oomc nn Ilide I
W San Francisco, puod domem, w któ 

rym c® obota wieczór odbywają się zebra­
nia polskie, za«»®piu mnie jakiś chłopak. — 
Prrsi o wsparcie.

gtelikut*n P°1Sk ^ ~  PyU mni* P̂° an '
— Tak — odfzcklc&i.
— ja Polak teł, naawiako moja X..., 

mó, ojciec był w powstaniu w 1833, udek. 
z Sybaryi...

— To ładnie Bię składr — odsywaut się

Nowo otwaria apteka
Stefana RrdJa

ul. U etory ia, róg Wolskie].
Telefun 3072. 12&7 5 20

po polsku. — ja tu  panu znajdę robotę w 
San Franeisco.

— Excuse me I don’t underrtard  Polish 
(Nia resumlem po polaku).

— No, to pan daruje, ie  mu nia wierzę— 
odzywam alf.

— CałkJam ełcssnie, tu  ma pan p&rę do­
wodów — wyciągr parę pożółkłych papie­
rów — a tu  — wycęąga r  sa brudrej ko­
szuli ióRy m*da’!oaik — pamiąckn po ojcu.

Mały, słoty medalionik.
Matka Boska Osti obramskr, herby Ko­

rony, Litwy I Rusi, data: 1863 ro s  i wpół 
satarty uapis : „Brio, ubaw Polskę r

— Nio spnMdałom tego — objaśnia mój 
towarzysz — bo to po ojcu.

Ot, rsastki śmiesznogo sentymentalizmu. 
Wiąo dtiem mu ćwiorś [dolara; zniknął za­
dowolony w najbliższym szynku.

W Chicago sędzią Juysnils Cerrfc.
Sąd dla nlelstniah Indaguje chłapak? Po­

laka, karahogo Już trz jk ro tn ie  za kradzież:
— Cóż, nio wrryd ol siwych włosów ma­

tk i 1 ejea?
— E l  co pan sędzin wiol Takio chłopy 

polskie I
Takich obrazków b«3 liku, a wazyrtkie 

emutne, besnaizisjoe, jak usychająca grląź 
potęsuego drz«wa.

Jeszcze wldnląją rUloks liście, locz zie- 
luń ta  żółknie w oesaok.

Więc nie łudźmy się Świątkiem N-srcJo- 
«r/m, Sejmem pelsklm, wojskieoi nai idowena 
i prasą polską.

Polezą....
0  mowo Trembesklsk, Rłewaskieh i Vfy- 

apiańskick, Jak marną śeiożyną ohodaiaz ty 
po am erykańsun  kraju, zim iealwszf lutaię 
Bekwaika na tokrypłą, sfynkowną harmo­
nikę !.«

1 z fisyeinym niemal bólem czyta«K tu- 
tsjzse dalennłkl: twarde, obce słowa, cudza 
składnia i u ]  i adań, JaLleż dziwne, niezgo­
do . z duchem naszego języka kojarzenie 
myśli 1 eiężxa, duszna rtmosloia.

Pierwszy dziennik polaki, który ml wpadł 
w rękę w „Czytelni publicznej" w Chicago, 
■ył „Luryer Pelski" z Detroit czy P itts- 

burga.
Prze* rok z górą nie słyszałem pclekloj 

mowy, więc gorą«kow o przerzucam ■ spal ty.
i,n wztęy^ej zł ronię tłustaw i czcionkami 

nagłów ek:
„farach  X. wjrpznął zię z kry. -luału, rie- 

ss/  B1ę, jak nagi w p o k n j wach* i odpowie­
dnio stylizowany opis proceru prasotrega 
przeciw jakiemuś księdzu.

Brudna, niska walka wre w pLacówco nn 
straconym poaterurku. W e.yslkie partye z 
pod tra*eh zaborów, zróżniczkowane lokal­
nymi atozukami, homeryesne staczają boje; 
ofiarą pada dobro ogółu, wzajemny szacunek 
narodowy, no — i mewa polska.

Walka, to życia — pe burzy niebe oczy­
szcza się, powietrze odświeża zapachem o- 
zonu, walka podnieca eaerg'ę 1 stawia w y­
raźny ceL Na tutejszym gruncie po burzy

SC ARTUR GRUSZECKI.

Przebudzenie.
*( 'raw% przedrnkc i przekłada zautrztożene).

— Jakie dwa procent? — oburzył się 
faktor, — on zapłącił ośm tysięcy pięćset 
rubli, to on powinien był dać sto siedem­
dziesiąt rubli... On mi żadne dwa procent 
nie dał, żebym ja był tak zdrów i m^je 
dzieci. Czy to nie jest wielkie słowo? Ja- 
bym za tysiące, za miliony tak nie przy­
sięgał. I ' jgjk można wierzyć takiemu 
kłamcy? Jak on mi dał dwa procent, to 
ja nie chcę ani grosza od wielmożnej pani 
dziedziczki. Ivech sama pani dziedziczka 
powie, jak on ją zdarł na pługach, na bro­
nach, na wozach... czy tak robi szlachetny 
człowiek i obyw atel1

Lelicki chciał dalej prowadzić śledztwo 
w sprawie otrzymanej zaplaiy, ale Jarewi- 
czowa pod wpływem żalu cło Wolińskiego^ 
wznowionego przypomnieniem faktora, -ęła 
szeroko i długo rozwodzić swe skargi na 
wyzysk nowonabywcy i kończyła:

— Byłby mnie o b d a r ł ze skóry, gdyby 
nie Josek, który stanął w obronie mojej 
i sierot, — spojrzała z wdzięcznością na 
Aftermilcha.

— Zatem pani sprzedała swój folwark

pana Wolińskiemu, — zaczął Lelicki, — 
według naszej umowy należy mi się, 

w razie dojścia do skutku tej sprzedaży, 
cztery procent od sumy sprzedażnej, po­
łowa od pani, połowa od nowonabywcy, 
czyli pani płaci sto siedmdziesiąt rubli.

— Co też pan mówi ? — oburzyła się, — 
czy to możliwe, ażeby pan za proste zawia­
domienie mnie, że Woliński chce kupić, 
żądał takiej sumy? Przecież to wszystko 
zrobił Josek, on chodził, on targował się, 
on zrobił zgodę.

— Dlaczegóż pani przyjęła pośrednictwo 
faktora? Pisałem przecież w liście do pani, 
że na żądanie podejmę się pośrednictwa 
z panem Wolińskim i zastrzegłem, że w ra­
zie dojścia do skutku tej transakcyi bez 
mego bezpośredniego współudziału, procent 
umówiony ma pani zapłacić. Mam też u sie­
bie list pani, potwierdzający przyjęcie lego 
warunku.

— List napisałam, to prawda, — mu- 
wiła zaczerwieniona, — ale wów^za^ nie 
znałam Joska. On dopiero poprowadził cały 
interes i jemu się należy właściwie zapłata, 
za pośrednictwo, nie panu.

— Czy pani mu co dała?
— Co dała pani dziedziczka? — wmie­

szał się do rozmowy Aftermilch, — nic 
wielkiego, to między nami... Może to wy­
starczyło na koszty, może nie? Ja jeszcze 
nie zrobiłem rachunku, czy ja mam czas?

— No, tego Josek nie gadaj! — zawo­
łała oburzona, — już nie liczę jaj, kur, gęsi, 
kaczek i furmanek po ciebie, ale gotówką 
dostałeś sto rubli, przy podpisaniu umowy,

a nie liczę drobnych, które wyciągnąłeś na 
wydatki.

— Czy ja śmiałbym kłócić się z wiel­
możną panią dziedziczką? — skłonił się 
pokornie, — wielmożna pani dziedziczka 
powiada, że tyle, niech będzie tyle. Ja 
wiem, że wielmożna pani dziedziczka nie 
zechce mojej krzywdy.

— Zatem wziąłeś przeszło sto rubli? — 
spytał go Lelicki.

— Może i wziąłem? Ja jeszcze rachunku 
nie zrobiłem. Z tym Wolińskim, to było 
takie zawrócenie głowy, że niech Pan Bóg 
broni. Niech sama wielmożna dziedziczka 
powie, jak on chciał zabrać drabiny, stoły, 
taczki, piłkę, różne drzewo i żelazo. On 
chciał wszystko połknąć, jak ta duża ryba. 
Czy nie było tak?

— Nie ma pan wyobrażenia, — skar­
żyła się Jarewiczowa, — jaki to zachłanny 
człowiek. Ja przez niego może więcej niż 
pięćdziesiąt rubli straciłam. Co, Josek, nie 
tak?

"■— Co nie ma być tak ? Wielmożna pani 
dziedziczka potrzebowała być stratna nie 
na pięćdziesiąt, ale na sto rubli, może i wię­
cej, kto to zliczy?

— No, tak dalece, to nie. Mam przecież 
rozum i nie pozwoliłabym na taki bezczelny 
wyzysk

— Mnie się tak zdawało, bo ja tak dba­
łem o dobio wielmożnej pani dziedziczki, 
jak o swoje własne, a może i więcej jeszeze, 
ja sam nie wiem?

— Zabrałeś jednak sto rubli, — uśmie­
chnął się Lelicki.

— Czy ;a nie zasłużyłem? Nie zapra­
cowałem uczciwie? Nu niech wielmożna 
pani dziedziczka sama powie, czy ja kła­
mię

— Co prawda, to prawda. Josek pra­
cował uczciwie i nie żałował trudu.

— Przykro mi, że pani dała zarobić zu­
pełnie niepotrzebnie temu faktorowi aż sto 
rubli, wystarczyłoby dziesięć... a teraz może 
pani zechce wyrównać nasz rachunek, sto 
siedemdziesiąt rubli.

— Pan chyba żartuje?
— Wcale nie.
— Ależ to sensu nie ma... Proszę pana, 

jeśli ja zgodziłam Pawła, ażeby mi, dajmy 
na to, skosił morgę łąki, a Paweł nie przy­
chodzi, lecz zjawia się Gaweł i on wykosi, 
to naturalnie za tę robotę zapłacę Ga­
włowi, — wyprostowała się dumna, że zna­
lazła taki argument.

— No tak, to jest w porządku, ale czy 
zawiadomiła pani Pawła, że już czas ciąć 
łąkę, bo ten Paweł umówił się z panią, że 
przyjdzie z kosą na wezwanie.

— be, co mi pan tam będzie mówił 
o Pawle i Gawle, — nachmurzyła się, — 
ja nie mogę panu zapłacić, bo co mi zo­
stanie, gdy na wszystkie strony rozrzucę 
pieniądze? Josek, czy nie mam racyi?

— Wielmożna pani dziedziczka m ar ech t; 
ale i wielmożny pan ma recht.

Jakim sposobem? — spytała zdzi­
wiona.

— Wielmożna pani dziedziczka ma recht, 
bo kantor nie przeprowadził sprzedaży, 
a wielmożny pan ma recht, bo takie jest

prawo handlowe. Kto pierwszy zawiązał 
interes między dwoma, jemu należy się 
umówiona prowizyc. Czy to nie jest ja ­
s n e ? nie jest sprawiedliwe?

Jarewiczowa zmieszała się, rozumowa­
nie faktora trafiło do jej przekonania, ude­
rzyła w ton prośby:

— Niechże się pan zlituje nademną. Nie 
wymagaj pan takiej sumy... ja przecież wdo­
wa, mam dzieci, z czegóż żyć będę, jak 
wyfcarmię dzieci, jafe je wykształcę? Panie, 
ta Ie już wydałam pieniędzy! a faktor, a droga, 
a rzeczy, a najęcie mieszkania i wszystko 
za gotowkę, tylko płać i płać.

— Współczuję z panią, ale poradzić nie 
mogę. I ;a muszę płacić lokal, patent, urzę­
dników, służbę muszę zarobić, od lego 
jest dom komisowy.

—- Panie, przecież pan sam ojcem i po­
pij sł, że pana dzieci zostają sierotami... 
już nie dla siebie, ale dla sierot proszę.

— Wielmożnj' panie, — odezwał się 
Aftermilch widząc, że twarz Lelickiego mię­
knie pod wpływem słów Jarewiczowej, — 
ni.ich pan coś opuści... Wielmożny pan na 
innym zarobi, na bogatym... nu, i teraz pan 
zarobi, bo wielmożna pani dziedziczka mó­
wiła mi, że chce przez kantor dla pewno­
ści całej, umieścić osiem tysięcy na hy- 
poteki.

— Tak jest... Josek prawdę mówi... już 
dam pięćdziesiąt rubli, — obliczyła w gło­
wie, że i tak zarabia dwadzieścia rubli, 
gdyż zamiast sto siedemdziesiąt, płaci sto 
pięćdziesiąt, — ja pizeciei nie chcę krzy­
wdy pana ___________ (C. d. n.)

Dla pań gospodyń znakomitą czekoladę kuchenną
*»Zdrowia", „Waniliową, „Warszawianką A D A M  P I A S f c C * .

::: FABRYKA CZEKOLADY W KRAKOWIE. ;;;
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■ostaję ki faie Uota i niezdrowe opary, po 
walee... akandal.

A 1 akes zaciera ręce i czeka.
Na zgniłem podłożu nowe, bujniejsze wy­

rośnie życie — amerykańskie.
— Jeszcze parę la t i więcej... nawozu.
W zacieklej waice przywódcy party] nie

dbają o takie drobnostki, Jak spójność na 
rodowa, obrona stanu posiadania, krzewienie 
miiości ojczyzny, oświata ludu. Któżby dbał
0 takie głupstwo, Jak czystość Języaa po­
prawność mowy.

Stany m ów ią: „My ludzie pracy twardej
1 pięści, co wali w stal i bkały, nam brak 
czasu na studya Językowe".

A młodzi tw ierdzą: „Konieczność nas 
zmusza do używania angielszczyzny, a choć­
byśmy zapomnieli nawet mowy ojców, to 
cóż?

„Wszak Irlandczycy c oję się "arodem, 
choć ich Język dawno zaginął. Albo i zy 
dzi L.“

Zai s ulicy dobiega o k rzy k :
„Nam po polskiej gadaninie nic“I...
I nikczemnieje mewa polska...

Teati»yk polski, imienia naturalnie Ko­
ściuszki.

Przerażająco marne farsidło, kabaretowe 
piosnki z przed czternastu lat, no i kinema­
tograficzne obrazy z wojny domowej ame­
rykańskie].

Muzyka gra (mam na myśli automat).
YankeB Doodle. — Rzęsista brawa. — 

Bisl bisi Eacorel I z ast pieśniarza płyną 
tony rodzinnej piosenki.

— Znam tę  pieśń, to...: „Wyszła Mońko 
na drabinę."

— Cóż chcecie I — mówi mi znajomy — 
my ludzie pracy, tragedya nam codziennym 
chlebero, a szare dramaty życia za każdem 
oknem zaglądają w ślepia.

— Więc za moje pieniądze chcę aię 
śmiać.

Niemal Jak w kraju.

Chłopak roznosi lody i cukierki.
— Aiakony (lody) i boksy od ciokulaj- 

dy za pięć centy I

Zmiana dekoracyl.
Okno wystawowe księgarni polskiej.
Tytuły dzieł:
„żyw ot Genowefy", „HIstorya Kiwona 

Bożego męczennika żydowskiego", „Sennik 
egipski", „Jak orżnątem żyda" i t  d. i o- 
głossenia:

Wyrabia się szyfkarty.
Przyimuje się bielisnę do prania!
Widocznie to wystarcza na potrseby du­

chowe 300.000 Polaków w Chicago.
— Pocóż mam trzymać luksusowe wy­

dania klasyków polskich? .Dla kogo?
ZauożnibjLza warstwa Polaków nie esy- 

ta  dzieł polskich.
„I schould worry"!
I tak  na mej palecie czarne rozsiadły się 

b rwy. choć byłyby i żyw sze tony, cieplej 
sze dźwięki. Nawet bardzo wesołe.

Ot wojsko pulfdde.
Amerykanie nazywają je „T osoldlera". 

B lu iu d  rycerzeI TW to źródło do znako­
mite] operetki narodową].

Obraz plerwazy;
P ark  Granta punkt aborny.
Kapitan „sprawia" hufiec: „Baczność" 

„Say Porębski wyjm pan to cygaro z gęby 
do ch...by ciężkiej!

— O h! „shut up" (stul dalób) padło s 
szeregu.

Obraz drag!:
Musztra. Publiczność tarza się od śmie- 

ehu. Muzyka polskich dzieci gra Yankee 
Doodle.

— W prawo zwrot I
Ożywiona dyskucya co do kierunku „pra­

wo" i „lewo".
Odmarsz.
Obraz trzeci: „Manewry sokole".
Rozkaz pułkowy z 18 llpca 1913.
„Hufiec Nr 3 uda aię do...... poznosi od­

działy nieprzyjacielskie po drodze, przedrze

się przss lewe skrsydło wroga i saatakuje 
go od tyłu.

0  Napoleonie! gdybyś ty  miał „Soko­
łów amerykańskich- pod W aterloo!

Prawda, jakie to  wspaniałe!
Tinaoidieru I
Bylibyśmy wielkim narodem, jeno brak 

nam małych czynów, tycb codziennych dro­
bnych cegiełek, co wznoszą gmachy naro­
dowego JesteBtwa i w silnej spójni wiążą 
warstwy w jednolitą całość społeczną.

Nieszczególni z nas budowniczowie.
Przez dziewięć wieków wznosiliśmy z 

nieBkiaanych ciosow nasz gmach narodowy, 
a gdy złe lo&y zwaliły niewiązaną budowę, 
stawiamy ją na nowo tym samym sposobem 
od fasady.

1 nazywamy to kulturą.
My, Francuzi północy, jak się tytułujemy, 

w odświętnym tużurku, a półdzikie hordy 
ze wschodu, Jak nus widii świat wapółcee 
sny.

I gdy Waa dojdą kadzidła o Sejmie 
Zwlą ikcwym, bądźcie pewni, iż prasa ame­
rykańska ani wspomni o tem święcie. Co 
nalwyże] Wn] Sam zmarszczy brew, uchyli 
pokrywę z nad tygla hutniczego, spojrzy, 
zbada zawartość aUażu i m ruknie:

— GoskI To tylko bańsi!
— Hej chłopcy! zwiększyć ciśnienie na 

manometrze i dorzucić więcej drew!
inż. Tadeusz Niedzielski.

Prelim inarz budżetu.
Tymczasowy kierownik ministerstwa skar­

bu szef sekcyi E n g e l ,  przedłożył dzisiaj Izbie 
posłów preliminarz budżetu za pierwsza pół­
rocze roku 1914 Okoliczność ta, ie parla­
ment otrzymał obecnie nie — jak zwykle — 
całoroczny, ale jedynie sześciomiesięczny bu­
dżet, je st wynikiem zmiany okresu budżeto- 
wegu. Na przyszłość bowiem rok budżetowy 
liczyć się będzie od 1 lipca do 1 lipca, a nie 

- Jak było dotąd — od 1 stycznia do 1 sty­
cznia. By Jednak parlament mógł uchwalić 
budżet od 1 lipca r. 1914 do 1 lipca 1915 r., 
musi najpierw ustalić uocnody i wydatki pań­
stwowe w okreBie przejściowym od 1 sty­
cznia do 1 lipca r. 1914.

Preliminarz Dudżetowy za pierwsze pół­
rocze r. 1914 zawiera następujące cy f.y  w do­
chodach i rozchodach:

dochody wydatki
koron koron

Dwór cesarski 
Kancelarya gabln. 
Rada pańatwa 
Trybunał państwowy 
Rada minister. 
Wydatki wapólne 
Min. spraw wewn 
Min. obrony kraj. 
Min. oświaty 

skarbu 
handlu 

Min. kolei 
Min. rolnirtwi

sprawiedliwości 
Min. robót publ. 
Budynki państwowe 
Nowe budowy i za- 

kupno realn. itd. 
Najw. Trybunał 
PenBye _______

Min
Min

1,901500 
261,069 903 

255.937 
561.428 

9,200.781 
952,040508 
123,493 090 
430,083.420 

13578.993 
2,450.444 

24.618.387 
291.546

52.322

5.000.264

5,650.000
100950

2,035.715
42203

3,144.400

30,592955 
60,065710 
59,452 390 

433 746.934 
121,746.930 
373 890.330 

32,244.156 
44843 716 
56,010.899 

2,772 522

9,419642
370.100

67,259.424
Ogólna suma 1.564,528 620 1.564,458.879

Powyższy bucLet inauguruje więc — Jak 
powyżej wspomniano — reformę kalendarza 
w gospodarstwie państwowem aUBtryackiem. 
Identyczną reformę wprowadza również rząd 
węgieiak1 i wspólny. W ten sposób Monar­
chia idzie w ślady wielkich państw BŁ«\.bo- 
dnlob, które od dawna już liczą rok budże­
towy od 1 lipca do 1 lipca. I tak  Niem-f 
wprowadziły tę reformę w r. 1877 Anglia 
w 1855, Włochy w 1884. Stany Zjednoczone 
w 1844 itd. Dodać trzeba, że i f Austryi do 

1863 budżet państwowy układany był na 
przeciąg nie roku kalendarzowego, ale roku

wojskowego, który liczył się od 1 listopada 
do 1 listopada

Obecna reforma kalendarza budżetowe­
go m« ię  wielką korzyść, że na przyszłoś 5 
parlament i delegacjo będą miały więce] 
czasu do załatwienia w należytym czasie 
budfetu państwowego i crspólnego. Dotąd 
bowiem parlament zbierał się zazwyczaj na 
sesyę Jesienną przy końcu października, a 
ponieważ budżet powinien być uchwalonym 
przed dniem 1 stycznia, a Już około 10 gru­
dnia rozpoczynają się ferye świąteczne, prze­
to pozostawało zaledwie 6 tygodni do prze- 
dyskutowania w komisjach i dwóch Izbach 
kilkumiliardowego budżetu. Był to termin 
stanowczo za krótki, dlatego to od r. 1865 
zaledwie c z t e r y  r a z y  mogła Rada pań­
stwa uchwalić budżet przed końcem roku. 
Podobnie było w Węgrzech, gdzie od 45 la t 
tylko 9 budżetów ucnwalono w terminie. 
Jeszcze gorzej było z delegacyami, które 
prawie nigdy nie wotowały budżetu przed 
rozpoczęciem roku budżetowego. Na przy­
szłość będzie miał parlament 4 do 5 mie­
sięcy czasu (od stycznia do czerwca) na 
przedyskutowanie budżetu. W ten Bposób 
uniknie się corocznego ucnwalania prowi- 
zoryów budżetowych, które wprowadzają 
niepewność w gospodarstwo państwowe, a 
w labie posłów wywołują przesilenia polity­
czne.

Półroczoy preliminarz na r. 1914 wyno­
si w wydatkach zwyczrinycb 1,415 771.998 
K, w nadzwyczajnych 148,686883 K. w do­
chodach zwyczajnych 1.467,380.720 K w 
nadzwyczajnych 97,147.900 K. Zamyka się 
więc nadwyżką dochodów 69.741 K.

Poaobnie jak w latach poprzednich tak 
i obecnie budżet zamyka się właściwie de­
ficytem. W art. IV. przedłożenia finansowe­
go domaga się rząa upoważnienia do pod­
jęcia o p e r a c y i  k r e d y t o w e j  w sumie 
14T8 mil. koron. Z tej kwoty odtrącić trze­
ba 519 mllionó0 , są one bowiem właści­
wie dodatkowym kredytem do budżetu za 
rok 1913 Delegacye wspólne uchwaliły m ia­
nowicie na r. 1913 na cele wojBkowe nad­
zwyczajne kredyty, których Jednak nie mo­
żna było wciągnąć do budżetu austryackie 
go za r. 1913, bo budżet ten był już goto­
wym. Znajdują przeto te 51 9 milionów po­
mieszczenie w budżecie obecnym.

Z pozostałych 89 9 milionów koron 30 
milionów przeznacza rząd na inweBtycye 
kolejowe, 534 milionów na zbrojenia woj­
skowe (rata za pierwsze półrocze 1914 r.) 
a 6 4 mil. na umorzenie ogólnego długu pań 
stwowego.

Z galicyjskich pozycyj w budżecie wy­
mieniamy tu  n iek tóra I tak: Akademia u- 
mi8]ętności w Krakowie otrzymuje dotacyę 
(półroczną) 16000 K. (Akademia w Pradze 
8500, w Wiedniu 22.000), Akademia eatuk 
pięknych w Krakowie 65.952 K, (w Wiedniu 
201 204, w Pradze 110 000 K), dotacye na 
cele archeologiczne w Galcyi wyaoszą K 
37.500, na Uniwertytet Jagielloński koron 
1,110943, na Dni w. lwowski 829628 .r.oron, 
(wiedeński około 2,6003.000 K, oba prsBkie 
2,085 000 K), na technikę lwowską 490 000 
K, nadzwyczajna Bubwei.cya na szkolnictwo 
przemysłowe w Galicy! wynosi 43.000 K, 
nadzwyczajna dotacya na b u d o w ę  d r ó g  
w Galicy! 533.000 K, nadzwyczajna dotacya 
na b u d o w l e  w o d n e  w Gali yi 2,088.930 
K, zwyczajna dotacya w dziale min. spra­
wiedliwości wynosi dla Galicy! wschodniej 
163.898 K, dla Galicy! zachodu tej 281 732 K 
i t  d.

Z innych w ydatków wymieniam/ funduBz 
dyspozycyjny 100.000 K, ofieyalne dzienniki 
1,509000 K, biuro korespondencyjne 472 000 
koron.

Preoz z t a w e r n  praskim ! 
Knpnjeie tylko n okrześojjanl

DR KAZIMIERZ NIEDZIELSKI.

Odwrót z  pod Lipska.
(19 października 1813 rolm.)

IIL
Kilka tysięcy tedy bagaotów potaklcb 

] osiemset Bz&bel miała odeprzeć atak Be 
nlngsena! Gdy ogniem z arm at zburzono 
bramę Piotra, zawrzała walka na ulicach 
i w dcmath. Polacy i tu  stawili lwi opór, ka­
żdy z nich strzelał i kłól za dziesięciu; krew 
sprzymierzonych polała się strumieniami. Bi­
twa trw ała tak  diugo Już bez widocznych 
dla wojska austryackie go korzyści. Benin- 
gsen słał w ogień coraz to nowe zastępy 
i ze spóźilonycn auBtryackich wojsk k o '' r- 
gtsł nawet. Pod Hospit&lthor, w prochowni 
Sandthor, na przedmieściu Jana i w Peter- 
gchlssgraben na cmentarzu godzinami całemi 
trzymali się nieliczni żołnierze polscy, odpie 
rając po kllkakroć razy ataki RoByan. Przez 
wywiercone w obmurowaniach dziury strzel­
nicze waliły działa, z okien domostw gradem 
Bypały się kule karabinowe, rządka kiedy 
chybiające celu. Z Polakami współzawodni­
czył tu o lepsze wysłany z pomocą regim ent 
piechoty francuskiej.

— „Brawo 1 — krzyknął obrońcom, przy­
patrujący si«j walce M icdonald. — To żoł­
nierze, aż miło I Moi weterani z pod Wagiem 
lepi ej by się nie spisali!"

Z trudnością, gęstego tracąc trupa, pra­
cowali saperzy nieprzyjacielscy nad usuwa­
niem i burzeniem przeszkód. O itst jzuIj  stało 
się to, co się musiało stać — liczba przemo­
gła. Ale pomału tj ls o  posuwano się naprzód 
krok za krokiem. Gdy, wresscie, wpadły do 
miasta tjBiące Prusaków i Rosyan, opór dłuż­
szy b jł rzeczą niemożliwą. Otoczeni ze wszy­
stkich niem^i Btroo waleczni żołoierze Po­
niatowskiego cofnęli b!q ku E(sterze. Kata­
strofa z mostem przecięła im drogę. Wów 
czbb część, nie próbując przedostania się 
wpław nt. brzeg drugi, złożyła broń; lani rzu ­
cili się do rzeki, Jeszcze inni, odmówiwszy 
poddania się, strzelali w dalszym ciągu z o 
sień i dachów, aż wszystkich wymordowano 
doszczętnie. Ale zwycięstwo swe okupili 
związkowi Btratami bardzo wlelkioml.

Również waleczny opór stawiono u szań­
ców przedmieścia Halle. Tu broniły się >d_ 
działy Dąbrowskiego i tak  zw. „straceńcy 
D urutte’a. Po częśoiowem wyparciu obroń 
ców z przedmieścia wojBka rosyjBko-pruskie 
natknęły się na rozległe zabudowania fabry­
czne, z których powitano atakujący oh mor­
derczym ogniem karabinowym. Pułk grena- 
dyerów archangielskicb przeszedł do Bzturmu 
na bagnety, ale w zaciekłym boju zniesio­
nym został prawie doszczętnie. Co więcej, 
obrońcy dokonali wycieczki i zaskoczonych 
z nienacka landwerzystów BluchaFa wytę­
pili Dez liku. Po otrzymaniu posilkó w Sacten 
przypuścił Bzturm na nowe 1 fabrykę zdo­
był, poczem utracił ją z kolei i znów zdobył.

Napleranym oddziałom polsko-francuskim 
pospieszyła z inicjatywy własnej na pomoc 
aryetgarda Marmonfa i przez czaB dłuższy 
obracała w niwecz wszelakie Siekeu’a i Lan- 
geron’a wysiłki. Z okien domów piażnno 
nieustannie, umiejętnie porozstawiane na uli­
cach kartaczownice kładły atakujących dzie­
siątkami ; Bzalonem męstwem odznaczył Blę 
133 pułk piechoty francuskiej, który, nie ba­
cząc na nieprzejrzane nieprzyjaciela zastępy, 
po kHka razy > mcał się do ataku na ba­
gnety. Usypane przed bramą Halle szańce, 
Jede J) 'aa drugim, ułatwiały obronę. Jakoż do 
poł dnia WBiystkie ataki związkowych od 
pa to z krwawemi tychże stratami.

Obrońcom pomagała i ta okoliczność Je­
szcze, że, bądź co bądź, Biucher oszczędzał 
miaBto i nie pozwalał awolm rzucania doń 
granatów. — Szturm Jął czyaić postępy wte­
dy dopiero, gdy związkowi wdarli się do 
Lipska z drugiej strony, przez bramę Grim 
ma, i Francuzom zaczęli zachodzić drogę od 
tyłu. Ale i wówczas Jeszcje zajadła toczyła 
się walka po domrch i koło moatu na Par­

cie. Zwolna i uporczywie ostrzeliwcjąc s ę 
ustępowali Francuzi i Polacy, kierując się 
przbz bramę Rwnsztadzką ku Llndenau. W 
chwili krytyczne], kiedy goniono już ostat­
kiem sił, zaczęły się zdrady. Marchand nie 
mógł obronić drogi do mostu, gdyż Heaseń- 
czycy, którymi dowodził, przeszli na stronę 
związkowych, a Westfaiczycy, których ofi­
cerowie Udiłowcli powstrzymać, zaczęli do 
tych ostatnich strzelać. Zuki em pałacu swe­
go król saski czas Jakiś przypatrywał się 
owym scenom gorszącym, poczem zamkaął 
się w apartamentach, zrezygnowany na 
wszystko.

O godz. 1-ej i pół po połudalu Lipsk od 
strony przedmieścia Halle był już w posia- 
uaniu ! wiąikowych, a wynik ten zawdzię­
czano i w części zdradzie Bmeńczykow, k tó ­
rzy otworzyli Prusakom Jednę z u u n  mia­
sta. Żołnierzy badeńskieb, osławionych z 
tchórzcstwa, pod Lipskiom wycofano z fron­
tu ; zostali w mieście z nakazom rąbania 
drzewa dla armii i wypiekania chleba. Te­
raz widząc przegraną Napoleona, wojownicy 
ci uprzytomnili sobie naraz przynależność do 
wielkiej niemieckiej ojczyzny i na swój spo­
sób dowiedli patryotyzmu, strzelając z ukry­
cia, to jest z poza murów centralaej piekarni 
miejskiej do przechodzących oook wojsk pol- 
rko-francuskich. Te ostatnie w swoim ku 
Llcdenau odwrocie, również zaskoczone zo- 
Btały przez słynną katastrofę z mostem.

Oczywiście, zadanie marszałka Macdonald’a 
było 8kończonem. A ryergtrda armii napole­
ońskiej poniosła straty  krwawe. N i pozy- 
cyach stały działa bez obsług'. Opór słabł, 
choć gdzieniegdzie, w ogrodach pp. i na tak 
zw, MJchinse) broniono się jeszcze rozpa­
czliwie.

Jednocześnie z walką o posiadanie Hille 
sroiyl się bój z&wzfęty przed bramą Grimma. 
Wiódł tu swoich do szturmu nieustraszony 
major 1 rippius; dowódca batalionu landwery 
królewskiej, a wysadziwszy drzwi w baczcie 
wartownika miejskiego, mężaie torował Bo­
bie dr* gę do miasta. Skoczyło za przykła­
dem wodza Prusactwo raź de naprzód, lecz 
ogień z trzypiętrowego domu przytułkowego 
zmuś 1 Je do cofaięc.a się, przyczem malor 
wojsk praskich L'asingen padł trupem.

Wkrótce przybyły posiłki, prowadzone 
przez aamogo Bti’ow’4. „Naprzód I Naprzód, 
do dyabla! Nia dawać pardonu14 — w rze­
szczeli rozaamiętnieni walką oficerowie pru- 
L?y, I znów szturm, I zaown opór zacięty. 
Kula armatnia zerwała głowy czterem pie­
churom pruskim i krew z mózgiem zbry- 
zgała obficie mundur stojącego w pobliżu 
Bulow’a. Z grubycb dylów ufundowana rze­
telnie brama Grimma uparła się i Prusaków 
wpuścić nie chciała.

Przybyli Baperzy. Ci wynaleźi w lot miej­
sce słabsze pomiędzy Jedaym z podpierają­
cych bramę słupów a ścianą kamienicy. P i 
Bzczono w rucn topory i oskardy, runęły po­
dwoje ciężkie; kolbami Prusak toruje sobie 
drogę, na przodzie — bohater Fricclus z k a­
rabinem w ręku.

Zaczęła się tedy rzeź na dobre.

B. Gabmilska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa 
bryk fortepiany, pianisa, harmonie i phonole 
/a  gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W ooaód 
«>ofioa roipoeoue aię jadro o ’< atinle 6 minut 2 i;
laehód przypada o goailnie 4 ml ant 28; dlagaZć
(odtln 10 minut 18

KALENDARZYK K O dO lE u l i  ■ Jatro »e czwar­
tek Teodora, pojotne w piątek Ralała i Fortunata.

Kralów 25 p żdziernika. 
Wybryki prasj brukowe). Z bardzo powa-
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WSPÓLNY PRZYJACIEL
Powlość.

— 1 wtedy to ibL-głaś na dół?
— Nie, powiedziałam sobie jeszcze, że mi 

aię 10 wszystko Aydaje. Poszłam więc umyśl 
nie do pokoju sypialnego naszego dawnego 
pana i postanowiłam, źe pnejdę się po nim, 
trz’ razy, tam i napowrót. Weszłam więc ze 
świecą, ale ukere tylko stan riam obok łóżka, 
zcbacjyfam ich znowu w powietrzu.

— Widziałaś uwarzę?
— Tak. A prócz tego czułam ich za 

drzwiami, w kącie, wreszcie wysunęli się, niby 
przez druwi, które prowadzą na schody i rsfe­
noli na dziedziniec.

Mister Boffen osłupiały spogląHał ni. żonę, 
która ze swej Btrony patrzyła na niego błę- 
dneml oczyma.

— Moja droga, zdaje mi się, że najlepiej 
zrobimy, odprawiając dziś Wegga, nie będzie 
już dziś nic z czytania. Przytem nie trzeba 
wspominać przy nim 0 tem wszystkiem. On 
■ ■ a (necleż zamieszkać tu, akoro się wynie­
siemy, ? ( tów myślfó, że tu  naprawdę poka­
zują się jakieś duchy J upiory, a przecież to 
nieprawda; przynalmntel d< tej pory nie 
działo się tu  nic takiego.

— Z pewnością nie. Byłam pneofoi tuta] 
przy śmierci starego i potem, gdy rozeszła 
się wiadomość 0 zamordowaniu Johna, a prze­
cież się nie bałam, a teraz się boję.

— To się Już nie powtórzy. Widzisz moja

stara, to po prostu dlatego, że nie mieszka­
my na tem samem miejscu.

— A dlaczegóż dotąd nic się nam nie wy­
dawało ?

— No! — odparł po namyśle Boffen. — 
Każda rzecz musi mieć jakiś początek. Chotfl! 
przejdziemy się rasem, po domu, zobaczysz, 
czy znajdziemy tu  Jakie duchy.

Poszli istotnie z latarnią, pożegnawszy 
wprzód Silasa Wegg, k tóry  1 semnął się 
tymczasem przy ogniu, po sutej kola.yl. Bę­
dąc z temperamentu oszustem, uradowany 
był, że może odejść i opuścić godzinę zajęcia, 
Si k tórą mu i tak zapłacą. Małżonkowie 
Boffen wzięli aię pod ręce i przeszli się nie- 
tj .ko po domu od piwnic do strychu, ale i po 
dziedzińcu. Doszedłszy do stóp awycb pagór­
ków ze śmieci, postawili na ziemi latarnię 
i spacerowali czas jakiś, dla rozprószenia do 
reszty dziwnego nastroju pani Boffen.

— Cóż moja droga — spytał jej mąz, gdy 
powrócili z tej przechadzki i znaleź 1 się w 
swej bawialni. — Prawda, żeś się całkiem 
uspokoiła; potrzeba ci był0 tylko trochę roz- 
rymkl.

— Tak, mój drogi — odparła, zdejmując 
sal — tylko, że Bkoro zamknę oczy, powra­

cają znów.
— Jeszcze? — zawołał Jej mąż.
— Tak — odparła, dotykając palcem czoła. 

Widzę to samo. NaBz dawny pan trochę niby 
młodszy, dzieci niby trochę starsze — potem 
jakiś cudzoziemiec i wszyscy razem.

ROZDZIAŁ XV.
Ładne dziecko i kapryśna pupilka.

Sekretar. złoconego śmfeoiarza zabrał się 
energloznle do pracy i prowadził dzielną ręką 
interesy pana boffen. Kontrolował rachunki,

czuwał nad robotami w no*ym domu, pro­
wadził korespondencją i nic nie uszło jego 
bacznego oka. Jeden wszelaki Biciegół obu- 
dzićby mógł podejrzliwość człowieka mniej 
łatwowiernego od pana Boffen: oto Rokes- 
mlth przystąpił do swych obowi^Jtów i pełnił 
Je w taki spcBób, jak  gdyby znał wybornie 
treść testam entu starego Harmona. I ekroć 
Boffen zasięgnąć chciał w czem jego rady, 
on wiedział wszyetko z góry, rozumiał 0 co 
chodzi, uprzedzał możliwo zarzuty i wykazy­
wał dowodnie, że nu tem polu niema dla 
niego ule tajnego.,. Było w osobie R ikes- 
mithb, Jak i w twarzy jego, coś mglistego 
i niedopowiedzianego. Zachowanie się jego było 
na pozór zupełnie swobodne — a przecież 
cechowało goło coś, co wyróżniało go od 
innych. Była to jakby chmura bolesnego i nie­
odwołalnego wspomnienia, k tóre zawisło nad 
jego życiem. Fr!cz tigo, mimo wspomnianej 
Już powyżej gorliwości w prowadzeniu inte- 
resbw pjma Boffen, Rokesmith unikat ata 
rannie wszelkiej sposobności rotkiiąclu się 
1  adwokat im awbgo chlebodawcy, Mortime- 
rem L ghtwjpod, Był pod tym względem tak  
upartym, że zwróciło to nawet uwagę zło­
conego śmieciarzj.

— Czy pan masz sa co żal do adwokata 
Lightwood — zapytał go raz pan Bulfeo,

— Bynajmniej, nie zni^m go prawie.
— Może prowadził on przeciw pasu Jaki 

niemiły proces sądowy?
— Wcale nie.
— Więc pun może w ogóle nie lubisz 

adwokatów ?
— Nm mam przeciw nim żadnych uprze­

dzeń, a tylko postawiłem sobie zasadę, nie 
stawać nigdy pomięduy panem a jego do­
radcą prawnym.

Wymijająca ta  odpowiedź zadowoliła na

razie pana Boffen, który też nie nalegał dłu­
żej. Go prawda, od czasu, gdy Rokesmbh za­
jął się jego Interesami, wiele drobniejszych 
opraw załatwiało Bię bez pomocy adwokata 
i tu daleko pośpiesznie] i składniej. Jedna 
tylko okoliczność wiązała jeszcze pana Boffen 
z Mortlmęrem LlgŁtwood, a była nią chęć 
ods ukaoia mordercy Johna Harmon. Od czasu 
nagłe] śmierci poławiacza trupów, oskarży­
ciel jego R:derh lod, za mil eI Jak grób i n>e 
chciał zg ta mieszać się do tej sprawy. Wo­
bec tego Mortlmer przypomuiał sobie Juliu­
sza Handford, który zjawił aię tak  aieipo- 
dslewauie w trupiarni. Robił więc starania 
w celu odszukania go, ogłasza! wezwania do 
niego w dziennikach, obiecywał nagrodę 
mu, któryby odnalazł jsgo adres i miejsce 
zamieszkania. Ogłoszenia tej treści ukazy­
wały się w gazetach na miejscu naczelaem, 
przeszło sześć tygodni. Rokesmith o<jc«/tywnt 
Je zwykle swemu chlebodawcy, po ozem obaj 
wygłaszali twierdzenie, że się to prawdopo­
dobnie na nic nie przyda, lana sprawu za­
przątała zato żywo uboje państwa Boffen 
i Ich sekretarza. Chodziło0 dziecko, 0 dziecko 
to, które miało być wychowane pod przybra­
nym imieniem Jobna Harmon, dla uwiecznia­
nia jego pamięci.

Pastor Milwey i Jego żona szukali wy 
trwale idealnego chłopca sieroty, który b /  po­
łączył w sobie wszystkie żądane zalety 1 na­
traf aii wciąż w puszukiwaniacb swoich na 
niezwalczone trudaouci. Każde dziecko było 
prawie zawsze dziewczynką, albo też było 
za małe lub za duie, za brudne, lub za nie­
sforne, zaał-igowane d > życia na ulicy, lub 
skłonne do włóczęgi, Prócz tego, skoro które 
zaczynało się zbliż, r do wymarzonego ideału, 
wynurzali się, Jak z pod ziemi, krewni, któ­
rzy wpierw wcale się nie troszczyli 0 daną

sierotę, a obecnie występowali Jako opieku­
nowie, nakładając możliwe wysokie ceuy na 
głowę dziecka. Z .dne przeskoki na giełdzie, 
nie dałyby się porównać z fluktuacyą tych 
cen, Jakich żądano za dzieci. Z ran a maiec 
mógł Bię bawić w rynsztoku, zdany na Bożą 
opleke, do południa po otrzymsaiu oferty 
wartość Jego wzrastała do kilku tysięcy fun­
tów, a pod wieczór cena Jego stawała się 
prawie niedostępną.

PowBtał dosłownie rodzaj targu na siero­
ty, a w dodatku zaczęto sobie pozwalać na 
giuba mistyfikacje. Ojcowie i matki poda­
wali się za umarłych, przyprowadzając w ła­
sne dzieci, jcko sieroty. Nakładano na po­
szukujących haracz w formie piwa, które 
trzeba było fundować w sąsiednim Bzynku, 
zanim pokazano żądanego sierotę, którego 
autentyczność była i tak wątpliwa. Handla­
rze eh ro t zgłaszali się tuzinami, coraz to 
nowi, ale autentyczny sierota utawał się „.o- 
Bunkowo prawdziwą osobliwością.

Prosta rzacz, że mimo tych wszystkich 
zabiegów, pastor Miiwey stał mocno przy za­
sadzie, że dzieci nie są towarem i nie obie­
cywał nikomu żadnej zapłaty; przociwua na- 
tomiabfc strona qie chciała tasże UBtąpić, co 
utrudniało mocno poraznmiedŚe.

Wreszcie wielebny Fraok M.lwey mógł 
donieść państwu Boffen, że znalazł w Brent- 
tord śliczne dziecko, naprawdę osierocone. 
Rudzice malca umarli, a on chował Bię u wła­
snej prababki, kobiety uczciwej, ale bardzo 
wiekowe], która nie miała go prawie czem 
wyżywić. Oferta zdawała się najlepszą ze 
wszystkich wobec czego paai B (Ten poje­
chała umyślnie do Brentford, w towarzystwie 
swego siikretarza,

(Ciąg dalasy nastąpi.)

B l u z k i ,  S z l a f r o k i ;  S p ó d n i c e ,  w  wielkim w y b o rz e  K O N R A D  S C I B O R O W S K I  
ż a k i e t y  w ł ó c z k o w e  i h i m a -  Ceny konkurencyjne k r a k o w ,  f l o r y a ń s k a  13 r . t t s r !
a l y a ,  P l e d y  a n g i e l s k i e  i t .  . d  mgairaw i wi ą t e c z n . u<>,„dŁ  u  m a g a zyn  n o w o ści i s t r o j ó w  dam skich
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żnej strony wzymująmy nactępcjąoe slteznejten  jferr*t wniósł Jo Magistratu poaanie po
uwagi:

Pi*ma brakowe mają swoje speoyslne prawa 
uznane poniekąd w publicystyce z* wzglądów 
utylitarny uh. Cbeąo przeniknąć do tłumów mało 
oświeconych, a żądnyoh silnych wrażeń unsią 
nadawać swoim opisom onarakter Jaskrawy i 
sensacyjny i kłaść główny nacisk na kroniką 
kryminalną. O ile umieją zachować w tej meto­
dzie miarę, wskazaną przez uczciwość i su­
mienie — mogą nawet oddać pewne usługi spo­
łeczne, Jeżeli pod osłoną sensacji dostarczają 
swoim czytelnikom takie wiadomości poży­
tecznych i pouczających. Z chwilą jednak, gdy 
ta sen=acja rtajs s'ę niemoralną — albo. gdy 
dziennik brukowy zaczyna operować prywatny­
mi skandalami, taka publicystyka staje się 
czynnikiem niezmiernie szkodliwym i naleiygją 
tępić wszelkimi dozwolonymi sposobami. Uwagi 
te nasuwają się mimowoli po kilku ostatnich 
wystąpieniach tutejszego „Kuryera Zilustrowa­
nego". Znalazły się tam wiadomości i opisy 
tak bardzo niemoralne i pornografiozne, że dzi­
wić się tylko można pobłażliwości p. Prokura­
tora i organów policyjnych, które nie wystąpi­
ły przeciwko szerzenia podobnych obrzyaliwośoi, 
a tak pohopnie konfiskują artykuły „Głosu 
Narodn" przeciwko żydom. Ale zgorszenie zdwa 
ja  Jeszcze okoliczność, że ..Kuryer Illustrowany" 
jest w połowie własnością, a w całości urzę­
dowym organem wiceprezesa Koła poi, p. Sta- 
pińskiego, który satem musi ponosić na równi 
z redakoyą odpowiedzialność za treść dziennika. 
Być może, że p. Stapiński Jest tak pochłonięty 
staraniami o koncesje dla towarzystw wywo­
żących da Ameryki naszych włościan i obala­
niem do spółki z Ruskami reformy wyborczej, 
że niema czasu na kontrolę swego crgann — 
nie Jest to Jednak żsdnem usprawiedliwieniem 
jego sttnowieka w tej sprawie. Faktem smu­
tnym pozostanie, że wiceprezes Koła poi. i 
przywódca stronnictw* Indowego wydaje pismo 
eaorząos systematycznie zgorszenie wśród swe­
go czytelnictwa.

Coras aktualniejszą staje się sprawa zało­
żenia dziennika popularnego i taniego, któryby 
spełniał swoje zadanie w sposób przyzwoity i 
zamienny, nie powodując się nigdy speknleeą 
nsnajnlżsse Instynkty.

Z Akademii Umlejętnoiol. Bnia 13 bm. od­
było się posiedzenie Wydziału matem.-przyro­
dniczego. Oał. K. Janczewski przedstswił wła­
sną pracę p t:  „Uzupełnienia monografii o po 
rzeczkach"; ezł. Wł. Rothert mówił e swe] pra 
cy pt.: „Spostrzeżenia nad lianami"; ezł. L. Bir- 
kenmajer zdał sprawę te  swą] ptaey pt,- **“- 
ebodzanle Mikołaj* Kopernika”.

Następnie czł. Ł. Marebleweki mówił o swej 
pracy, dokonanej wspólnie z p. H. Malarskim 
z dziedziny chemii ehlorofiln.

Z tu tru  miejskiego. Nowa sstika Maury­
cego Donnay, tego „najbardziej fraucuskiego 
z francuskich pisarsy", jak go nazywają w Pa- 
ryła, Szkota feministek11 (Les eelaireuss) wpro- 
we#** w izteceaająe* śfci dewizko kobiet, 
gemedzielnle pracująeyeh — doktorek, adwo- 
katek, literatek, dziennikarek i t. p. I przed 
stawia dążenia ich do sdobycia sobie wśród 
społeczeństwa słusznie im się należących praw. 
Na tle walk o te prawa rysu]« się zajmujące 
Wdzięczna sylwetka przodownic/ femiaizmo, 
pokonanej przez miłość, w której po raz pier­
wszy ujrzymy młodą artystkę z Lodzi p. Pan 
cewiciową, posiadającą aspiracje wyższe i Jak

Maje, uzasadruone.
20 leele gmaohu teatru w Krakowie. Wczo­

raj tj. 21 października minęło 20 lat od chwi­
li otwarcia teatru miejskiego w Krakowie. 
Gmach nowego teatru .został po trzechletniej 
budowie uroczyście otwarty 21 października 
1893, w  uroczystym otwarciu ówczesnego te 
alru wzięli udział Kazimierz hr. Badeni (na 
mieatnik) ke. Eustachy Sangnazko (marszałek) 
Jan Matejko, eksc. Majer, prezes akademii u- 
miejętnośoi L w. i.

Prezydentem m. był wówczas J. Friedlei®............. W ww ł.l.,VI

Biemiasku, zaczynają dostawaj miojaey rtale 
poalnglwaa alę niomiackim Ję.ykiem r  etoaun- 
k. vh z M agistratem. Widoosnie sfery „wyższe", 
od których opinii \f Magistraoie te rzeczy ■*- 
leżą, nie uważają za stosowne remen„Jrować 
. uwolw tego rodzą] i bezszelneścloin.

Przad kilkn dniami wpadł nasz w rą«j re- 
cepis Jednego z miejskich dostawców do Ł. Cz. 
77.299, który nosi następujący podpis 

Łandwirtsohaftliobe 
Produktan-Handlung 

A b r a h a m  S i l b i g e r  zen.  et Go 
Krafcau,

Na zajytanie wyjaśniono nam, że żydov.soy 
dostawcy systfcŁ.utyoznie używrją niemieckiego 
Języks, zaś Magistrat toleruj o bez piwtoutu to 
dziwne praktyki...

Obrady galicyjskich iltwakow. W dniu wczo­
rajszym odbyło się pUrwsze zgromadzenie «Ja- 
zda młodzieży akademii kia], socyaUsfyczne-ży- 
dowskiej Obradom przewcdnfazyli Sonn z Prze­
myśla i Wundsr z Brodów. Niektóre epiiody 
obrad były bt.dzo charakterystyczne. Zgłoszono 
np. rezolucję, dom&gnjącą się równouprawnienia 
żargonn z jęz/kieui polskim w dziedzinach 
prawno-publicznych. Wnlus** ten zglcził p. 
Weissl.t > z Krakowa. Ponieważ kiłku z mów­
ców przemawiało w Języku polskim, Wander z 
Brodów gwałtownie uapadl w ż rgonie na tych, 
którzy imią używać Jeszcze Języku polzkiego 
na zgromadzeniu żydowskiem. Kilku nczesfnl 
ków zebrania, otawiającdę prawdopodobnie, by 
uchwala wyrugowania Język, polskiego z obrad 
nic spowodowała nieprzyjemnych konsekweneyj, 
obwieściło przez swego reprezentanta, że obo 
Jętaom jest, w Jakim jęiynn kto przemawia.

0 zamykanie szynków w niedziele I święta 
Dala 21 bm. odbyło i j posiedzenie Komisji 
dla prismysłn gespodnio • szynk .skiego pod 
przewodnictwem wiceprezydenta m. Dra Star­
skiego.

Komisja wysłuchała sprawozdania Magi­
stratu w sprawie wydania roiporządtsnia oo 
do zamykania izy-ków od soboty wiec~>reu 
do ponisdsiałku rano 1 po przeprowadzeniu 
dtrższej dyskusji w toj sprawie uchwaliła od­
nośny referat rozesłać wszystkim osłonkom £o- 
misyl dla lepurtigo zastanowienia się nad obłym 
projektem, a w pierwszych dnltoh listopada 
b. r. zwołać ponownie po»iedzenie Komisji w 
tej sprawie.

Wyetawa p-iedwalkohelawe otwarta co­
dziennie id 9- U  od 3—7 przy ul Gołębiej
1. 14, budzi coraz więkeze zainteresowanie. Do 
dwiś zuiedaiło Ją 17 13 osób, Z Londynu nade 
auły nowo ekspoaal/, nrzysłone przez tamtej- 
ozi Tow. „Wyzwulonie"

Kumitet wystawy przygotowuje szereg wy­
kładów, którą wypowiedzą wybitni znawoy al 
ko holizm u 1 polny działacie .  betyna si z kra­
ją i a zagranicy.

P r -, wyataris istnieje biuro zarządu głó­
wnego ..Wyzwolenia", gdzie w godzinach otwar- 
aia wystawy można za. ;<n*,ó wszelkich Infor 
macyj, dotyi zącyck kwsstyi alkohouimu oraz 
zglasssó swoje przyitępieria na członków Tow. 
„'Wyzwolenie".

Wsparcia z funduszów thbreczyiinyob- w
dniu 20 b. m. odbyło się pod^ przewodnictwem 
Racicy miejsz'- je  Gadziekiogo posiedzenie Sek­
cji dobroczynnej Bady mLJehieJ.

Sekcja nadzieliła: 1) Wsparcia z frudaeyl 
Feliksa Bojanozr-iiego w lącinej kwocie 3450 
K między 159 nbcgieh, 2) wsparcia z daru ro­
dziny Mp. Jnlinsza Ej, steiua w kwocie 500 K 
zblędzy S6 ubogich bez różnią/ wyznania, 3) 
w- parcia z daru rodziny Mp. Mauryoego Dat* 
tnera w kwocie 500 K miedzy 88 ubogieh bas 
różnicy w/znania I 4) wsparcia z daru rodziny 
błp. Herm ui i Kulki w kwocie 300 K nriędzy 
21 ubogich bez różniej wyznania.

Następnie rozdzieliła S kcy* między ubogich 
i iu.-tj.uoye humanitarne krakowskie 2000 cin 
elowyih węgla, przyznanych przea podkomitet 
węglowy.

Nasiiępnie uchwaliła Seteya na wniosek 
Radoy miejskiego Dra R. Landaua wozwaś Ma­
gistrat, by na przeciąg triach mlo*ią«y aino- 
wyeh założył w dzieluiey VIII (Kazimier:) bez­
płatną herbaciarnię ludową 1 zaatanowił się, 
esy nie nnleżałony na zimę togoroosną sakupiś 
ziemnisków dla ubogich, pob orającyr 1 wsparcia 
z fundusbów dl \ nbogioh.

W końon na wnioask radży tulejsklago 
Mia^yląka, uahwaliła SakcyL wa^wać Magistrat,

Pierwszym Myrafcżonona tnatrn byt p. Tadona* 
Pawlikowski uhaetn/ dyrektor teatru. Na pro* 
gMUU złożyły »łę: „BaUadyna” IV akt, „Zem­
sta" IV akt, wyjątki z Konfederatów bar 
skieb, oraz szereg utworów muzycznych. Lista 
ówozesnych aktorów wykasuje takie nazwiska, 
jak Antonina Hoffmannowa, Maroeli Zboiński, 
Lubicz, Kamiński, Szebert, Sliwioki, Wojnow- 
ska, Irena Trapscówna, Wolska, Siemaszko, 
Sobiesław; Stępowski 1 i.

Otwarole reku ezkolnsgs w Akademii Sztuk 
pięknych w Krakowie odbyło się dnia 20-go 
bm- Bano odprawiono uroczyste nabożeństwo 
w kościele św. Florjana, na która przybył sz­
mat Akademii z rektorem Jaskiem Ma l a n o w ­
s k i m,  ersz młodzież akadam leka, poesom ze­
brała się nrfedaież i grena prodeeezwlde w sali 
wleesornyah rysunków , gdzie rektor wygłosił 
mowę inauguracyjną, w której omówił program 
psapestoj praey na poln narodowej sztoki. Na- 
sbwnio powitił inaieniom swojem, sonata i 
młedaisśy uowemisnovaaycfa profesorów archi­
tektury Jósefa G a ł ą z o w a k i o g  o i Jósefa 
U * * J k o w a k i e j  a. Na karało architektury 
rezpooznłe się nauka z pooąątkiem listopada 
b. rokn.

Katedra architektury przy Akademii Sztuk 
Pięke/oh w Krakowie Jest już faktem dokona- 
nym i sktądeó się będals z dwóch praoowni. 
Jedaą obejmuje missowzny, Jak donoMiiśmy, 
profesorem p. Józef G a ł ę  ze  w s k  i, który Już 
przybył z Warasamy do Krzkowa — drugą 
świeżo mianowany z tytułem docenta, p. Józef 
C z a j k o w s k i .  Praeo organizacyjne Już rog- 
pooaęte.

Newy starosta góralczykP. Antoni G er Ża­
b e k  zamianowany aoatał radcą dwora i starostą 
górniczym dla GaUcyi i Księstwa Kraków 
■kiego.

Garmanlzacy* w ^agłatraela. W  ślad za 
ostatnią uchwałą rsdy m. Krakowa, która od- 
i ^ a  dostawą siana żydowi Haberowi, ehooiai

Roł lamaeoe w riei om  po da. 2 £ bm. pozo­
staną bez skutku.

Rueh Judneścl w Krakewie w mlodąeu 
sierpniu przedstawia się Jak następuje:

Małżeństw zawarto 128. UroJziłb »ię żywo 
456, (obłepców i i J  Juiewcząt 217, ślubnych 
8to3, nieśinbnyon 94), nieżywo 12.

Zmarło ogółom 319 (Krakowian 242, obeyah 
7YV a.ęiosyzn 173, kobiet 146). Ze względu na 
przynynę śmierci największa stoeuik  wo ilosś 
zatarła na choreby iróg  eddoenowyth (38), na­
stępnie na gtadlieę 51; na choreby organiczne 
sersa zmarłe 32 oj. 5 \  na djiberyę 3, na ko­
klusz 2, na odrę 4, na szkarlat/nę 8, na tyfus 
brzuszny 8 itd.

W sierpniu zaszłe w Krakowie 149 wypad­
ków zaslw ew sń  zakaźnych (nie licząc 84 eh- 
byob, leezonyoi w szpitalach). Najwięcej graso­
wała odra (56) wypadków. Powużnis toż sse- 
rsyl się koklnez (25) wypadków; dyfterya (11), 
sskarli.tyua (52).

Sehenker się znalazł... Wczoraj około go­
dziny 11 w nocy zs pukał ktoś do baraków ro- 
boteiozyek w Dąbiu. Gdy robotnicy drzwi otwo­
rzyli, do sredka wszedł jakiś obdarty eziowisk, 
zmoknięty i zabłessny. Jak  się następnie oka­
zało, ozłowiskiem tym był Sshenker, który przed 
kilku dniami zaginął. Według relacji policyi —  
Sshenker uchkal pned poszukują y  n  gs w»- 
nem 1 schronił się do barakn robotniczego. — 
Śledztwo prowadzone przez nadkomieerzt Dra 
Stycznia wywrjłe, że sprawa aefraudwcyi 30 000 
K z k. .“ wertheimojrskiej banka, Jest nieja­
sną. Sim ą tę, jako brakojąeą, podali urk^dnioy 
banku, gdy j .di ak roazina Schenkera zażądiła 
wydania książek br -hnw-jb, kidrsby wykazały 
brak gotówki, urzednioy ci zsprzenzyl1, aby co­
kolwiek brekowało.

Sprawę cnłą oddała polloya krakowska pro- 
kuratoryi prnstw„, z powodu znamion wła­
mania prawdziwego lub sfingowanego.

San»b0j8two W hgtslu. W niedzielę rano 
przyjeohat do Krako ■» z Zakopanego p. Lu­
cjan Mokrsk! 1 staną! w pewnym hecelu w 
śródmieściu. t*rzez cały dnisń nie vycbolnit 
■ Pskoju hotelowego. Gdy przez nastąpi ł azteń 
lokator nio dawał znakn ż /a i^  stażba Loielowe 
zawiadomił* polioyę. która polcsiła drzwi wy­
warzyć. W minpzaanU zastano Mokrekiejo 
przykrytego materacami I poduszksmi. Korni- 
sara policji polecił zdjąś materar- z pod któ­
rych ukazała się twarz zbrossona krwią. Mokr­
sk! w zaciśniętej kurczowo dłoni tr»ymal iewoI> 
wer. Si ree Już bić przestało.

E -u«t pozostawił dwa listy. Jeden do Za­
rządu hotelu, drugi do dyn k»yi ęollc/i< W ko­
percie. zai-drcsowAnsJ do polioyi znaleziono 240 
K i 20 rubli, za która prosi doaal, aby zapłs 
oon3 hotsl, uriądsono pogrzeb, 1 wysłano de­
peszę do siostry do (rodna. Tekat depeszy uło­
żył asm dsnat: „ B » t postrzelił i ilf“• — 
lioya.

zeulciionyeb przy denacie papierów oka­
zał* alę, że zmarł,' naaywa *ię Lu syan Mokrsk), 
lisrył ls t  28 i był pomoOwiciem adwokata przy­
sięgłego w Brednie. Ost: tui mi szary bawił w 
Zakop asm w willi „Wiosna".

I  teksy: pełi|igiozneJ „ggau ssaez. w Krako­
wie. W piątek 24 ~ n. odbądeie się odeiyt D *  M 
Odrzyirolakiego ns tejpąt: „PsyeLwloglcino isssdy 
baaań pedegtglornyon".

Isojątek za ir mia o ;odz. wpół do 7 w lokalu 
„Ogniska" naujz., Rysek 29 II. p. C—D.

da ksnlsi pamiątkowy htiżs praskiego na ręoe 
pieewod. p, A Trietć.-«e Ińskibgo, ul. Długa W, jło- 
iyll: pp. Dawydo a 4 K — Ki <1 Jarosz 10 K — Ea- 
słmierz Krsysanowski 4 V.

Ptgoóft. Dnia 21 października rermometr do 
•ridł od -j- 3 2 do-f- 15'0 O. — barometr po 
woli opadał.

Dn. 22 paźdiiornika o godsiMe ? rano stan 
barometru 743 9 m®, — tarmomotra -i- o 6 C 
wiatr’, pótuoono-wsrbodni.

5tac poęwly *v Zakopaism. (Informacy a 
krajowego Zwiąęku turyK^osnego). Dnia 22 
p<ździernikr o gida. 7 rano. — Ciepłota naj 
wyższ* — 9 0 Cola, najniższa — '— . Ciśnienie 
powietrza .— . Wiatr wsohodni. Prognoza: 
pogodę.

lwóres gmachu Jest " architekt Jan ZawióJaki-i aby pnyśpiessyl wykonanie uehwsly Rady
 ̂ — ł_» -  T .iian u I miejskiej z dnia 10 czerwca 1018, w spra*i«

poezynionia studyów nad założeniem miejskiego 
zakładu wychowawczego dla chłopców i dziew­
cząt, umysłowo siab&rózWiniętyeh, inb cieleśnie 
apećledzonyeb.

Ze Związku Niewiast katellckioh. W sobotę 
dnia 25 b. m. odbędzie się w P. Z. N. K. sta­
raniem Rekeyi młodzieży wiezsorek wokaiao- 
muzykalny kn czei ks. Peniatewskiego, na któ 
ry złeży się odczyt p. Stanisławy Niemoównej, 
śpiew p. Maryl Korab Lebenstein, I gra na for­
tepianie panny Karoliny Kowalskiej. — Po 
nątek  o go dr. 4 popołudniu. — Gościa mile 
widziani.

Z krakowskiego klubu oaaohiotów. Turniej
0 miatrsoetwo miasta Krakowa rezpeezął się
dela 4 bm. Jedyaastka graczy rozgrywa partye 
między sobą. Ożywienie w klubie niezwykło — 
niektóre pertye są bardzo pięknie prowadzone. 
Najlepai gracze walczą o nagrodę złotego me 
d&ln. Wydział uchwalił kitka pięknych nagród 
dla nwyalęzećw.

Podajemy do wiadomości, że pierwszy ro­
cznik „Szaahlsta polski" jest do nabycia po 
eenie zniżonej 4 1  — prenumeratę na drugi 
reeznik 5 K przyjmuje Wydział klubu.

Wkładka dla u owo wstępujących ozłonków 
do klubu wynosi 2 K miesięoznie. Adres klubu: 
Bynek główny I. 19 — kawiarnia p. Wolekiogo, 

Nowa Usta sędziów przysięgłych. Z dniem
1 stycznia 1914 r. rczpoczn'e s ę nowa kiden- 
oya sędziów przysięgłych. Ułożoną w myśl u 
stawy listę pierwotną oby watę i mają-ych peł­
nić obowiązki sędziów przysięgłych na r. 1014. 
wolno będzie przeglądać codziennie od godz. 
9 rano do 2 popołudnia, pracz 8 dni, począw 
Bay od 21 października br. w wydriile k on skry- 
pcyjuym tutcjsztgo magistratu (plac Franci­
szkański, oficyny U. piętro). W terminie od 21 
do 28 psidziernika można też będzie wnieść 
reklamacje w celu uwolnienia od obowiązków 
sędziego przysięgłego.

Kronika zamiejscowa
W obrenle „zagrd łoi »j" nlsmozyzny. W n- 

eupeinienln wczorajes-j notatki naszej o nara 
dach |io it tv  niemiecki ih w Opawie, otrzyma- 
Jeny z Cieszyna nasiępująoą korespondencję:

W dniu 17 bna- artądzi1! wszyłby posłowie 
niemleeoy parlamentarui 1 sejmowi ze Biąske 
Zgromadzenie w Opawie. Pierwszym punktom 
obrad była „ f o l o n i z a o y a  wscb. SląakV . 
Sprawę omówiono „wszechstronnie" 1 skonsta 
towano na podatawie referatów, że w u jd zie ns 
każdom polu „dsją się na Śląsku odczuwa,* 
n a j f t j u b n i  e j r z e  w p ł y w y  poloniaaoyi, 
przedewszystklzm zn w szkolnictwie i pny  
i olejach1'. A najgorsze to, że nietyłko peazcze 
gó nl fankoyonaryusse pozwalają ■‘'Mo Ła blą 
aku na łamanie uetaw obowiątująeych, ale * n o  
oańetro p otęguję polonizacyg (Ul)

Zgromadzeni uohwaiiie Jedaomiślnie z cal* 
e n e r g i ą  walczyć z tym etanem rzeczy i po 
leeito prs Bdewsayztkiem posłom parlamentarnjm 
aprawę mieć na oku. Równocześnie postano 
wiono w- ąg* S w c ir- ..koyę antypolską 
..Zwiąeek r iem. chi narodowy". Do kiorowanir 
akcją powołano stały komitat, któ<y ma sii, 
najprzód zejąś s Hem zorganizowaniem praey 
antypolskiej.

Uchwały śliskich postów niemioikieh, t i  eb- 
Jaw dla nas groź iy. Wsiys^k s naji płJ^owsre 
czynniki niemieckie tąezą się, bez różnicy po 
glądów prz cip  nam. Takiej jednolitej akry: 
jeszcze nie było Cacą nasaą ake^ę narodową 
sparaliżować, atłumió w zarodku. D ać eh naezyeh 
peałdw nuołtawyeh w parlamenoie, dwórh * 
Bij* lic wobec 49 po?łów niemleokich śląscioh — 
skntzeznis walesyć niepodobna.

SzKolictwo u nas zdogouorowsno, „wykuśla 
wiono" utrrkwizsoyą i to jeaioi-- -stoi Nierazom 
koś ią w gar. le. — Uriędników kolsjoryah 
na csłyu  Śląsku nie znajdtH przy ..asystkich 
liniach ani 16. A  oni mówią o „polnnisa^yi" * 
„łamaniu uetaw państwow ih"! Chcą n> s rdu 
elć jeż teras zupełnie, zdeptać wizbikl sień 
pelskeóei.

Ciekawiśmy, jakie stanowisko, wobec togo 
dosłownego duszenia nme, zajmie Koło poltkie 2

Z uchwał powziętych na zgroaaduniu « 
Opawie wynika, i e  walka przeooM się już na 
forum parlamentarne i sejmowe. Gotuje się więe

walkc na żyoi» i śmierć. Śląsk polski sam s'ę 
*ie ooroni. Ta w obraniu luanośd polokioj na 
siąsku mu ii stanąć cał.i sporoezań. Owe, w moi »- 
góluośoi lepnzentzoya parlamoutarna —  Koko 
polikio. To święty obowiązek Kota poFskingo.

Krótko krwała raóaśó lusowcow. Na jed- 
eym z u i sów w pow^eie rzoMowskim rod. 
„OJozyzny" p. W 1 e r  oka k poónlóat esereg za­
rzutów przeciw luieweawi pozlowi mż. A n - 
g e i u i i n  > ł ,  detyenw oh  Jego aziałal.nśel 
poselskiej. Fos. Augermann zasiurżyt p. Wier- 
eiaku o obrazą ozci, a sąd pawiatowy nie prze- 
sluchawny świadków, akazał oskarżonego na 
slsdm dni aresata. Pruooiw wyrokowi w n lr i p. 
VI. rczak apelaoyę. Dziś we środą odbyła 'się 
w rssbBOWSkim sąozie obwodowym żozprawa, na 
któiaj, pc pnei lówlenlu ad w. dra S z a  r l  o Ja, 
wyrek pierwszej inetaneyi został zniesiony. Sąd 
apelacyjny pelatil pruuprowadaenie nowej roz- 
pjrkwy z wyłączeniom eęiziego, który pleiwazą 
rozprawą przeprowadzał. Radość lndaweów z aa- 
aądaenia p. W i e r  orz a k a  byia więo arótke 
trwałą.

Teatr Turskiego na i rcwlneyl oieazy alę 
zesłeżenem powodzeniem W peźdaiernikn Tur­
ski grał bąówie „Wojnę z babami" I „Konkury 
Antka" Tarno.rfegu, Mislsu, Dębicy, Brzo- 
oka, Bochni, Wadowieb»h i w Żywen.

N - listopad Teatr Tursk. *go pra/gotowoje 
„T ijsmnicsego Dżemsa". Sitaka ta oleH jła się 
w ielkiej powcdieniem w Krakowie, Warszawie 
i na wszystkich europejskich scenach. Próby 
z tej nowości w pełnym tiku.

Kolejno „Bżeus* ukaże eię w Tarnowie, 
Rzeszowie, Jaśle, N ow m  Sąesn, Oorlioaeh, Sa 
noku, Samborze, Borysławiu, Drohobyosu, Stry- 
|u  i t. d.

Sądzimy, że publlezność, jak dotyehvz.s, tak 
1 nadal nędsie Jarzyć -ympatyą drożynę Tur­
skiego.

Ku Lrzozenlu recm loy Edyktu Medyoidó 
ekiego Piszą do n u  ze Szoznoina:

Staraniem miejsecwego Koła Tow. Oświaty 
Ludowej odbyt się 19 października uroosyety 
obchód Jubileuszu koiistant/dskiego. Po uroczy- 
stem nabożoóstwle zebriJa się bardzo lioznie 
publibsaośó w obszernej ead parafialnej, w lym  
oelu pięknie przystrojonej 1 tuta] nastąpiła dal 
sza ozęść uro>zys tuśbl Na program złożyły się 
produkcje shóru miejscowego, który pod batu­
tą miejseowego organisty wykonał bardzo do- 
bize kilka pieśul zastosowanych do uroczysto­
ści. I j j z j  z. y głos u miejscowy kierownik sskcly 

Antoni Wajdowios. Ponieważ cała pubiiainosć 
nie mogl* *!ę pomi-ścif w sali, przeto o godz. 
5 odbył nlę d .jg l wisczurek z programem nie­
co zmienionym. Przybyły dwie aekirmacye, z 
któryuL jedna wykonenz pr*ez p. W i t  t o k ,  
wypodła doskunale- Odczyt wygłosił z właś iw , 
noble swadą i siłą zaproszony z Krakowa p. 
Dr. KfeFmirrz Lubas)'i.

Oaszy* uozynit na BldobBOi<ioh nadzwyczaj 
silne wraże nie. Uchwalono także z entotyazmou 
«yał«ć do Ojca św. depeszę z wyrwami sy­
nowskiej uległości.

Akoya egzekutorów podatkowych Pistą do 
n a s:

Jedią z najbardziej rpoślećzonyoh katogo- 
ryj złożny pa&stwowej s ą e g a e k u t o r z y  po ­
d a t k o w i ,  nietyiko ż . obowiązki tych są 
łmodae 1 niewds.ęczne, ąle ponadto e» to fun- 
kojGuaryusze źle płatni, ich stosunek ałożbowj 
jest oparty na koatraknie, a emeryture, któr4 
dostają w droiio łaaici le it  tak minimalną, że 
nn. nądzną wegotaoyą nie wystarczy. Stowarzy- 
ezoaie opiokatorów postanowił* tedy wdrożyć 
akeye, aby warnnki egaynteaoyi agzsKuteró- 
poprawić. W daiu 18 bm. Zirsąd Towarzystw* 
Galicyjskich egzekutorów podst&owych odbył 
Hłrady przy udziale delegatów z prowincji i 
uchwalił:

Celoiu w/walczen<'a lepszego bytu Ffzylą^syś 
nią do ogólnej akuyi przedsiąwfiaej prze* Zwią- 
z«k CeTtyfikat,atd». Żąo.ć podwyżasesle do­
chodów egzekutorów, * przedewnayetkiem pre­
miowania ioh stosnrko elaib iw go na trwa 
(ych pc ilstbvach ustawowych. Żądać ażoby o 
bowiązkl ioh i prawa Ł/ły objęto w ramaoi 
pragmatyki alnżbewuj. Vr końcu żądać, aby e 
*  ery tara i zaopatrzenie ioh rodzin byty odpo­
wiednie podwyższony, tak, Jak miało miejsce n 

innych funkeyonaryuray państwowych.
Celom analizowania owych słusznych żądań 

udają cię egiiekutorewłs z prośbą do pp. J,sz 
tów, uby «1 zajęli Mą Ich l sprswę skie­
rowali na utaśolwe tory.

Z kaborów.
Chc.&ba biskupa b tnasiuleraklego Od aze 

regu dni prsobywa w Warszawie na leosenio 
hizkup oandomlorskl X  Maryan Ryz. Stan 
zdrowia bieknpa był bardzo eiążkl, \ ortainiob 
Jednak dolaoh w zdrowiu X. Ryzo nrstąpUa 
poiopazenie.

Btwarole hurtowni chrzeicijańsKtoh Stow. 
ąpoiywozycłl. W War. sarie atwarto w ty«L 
dniach wielką „Huriownię Związku Stow. Spo 
lywczych", stworzoną dla zaopatrywania po 
ir.eh kooperatyw j aklepów chrzi śdjańe'f.isl, 
Zw!ąsek Stowarzyszeń spcżywozyeh, Ii-tniejae. 
zaledwie od lat kilkn, Uczy obecnie już *0 0( 0 
mtouków, podźwignął, a obeeuio pofiwlęoll wła- 
my ,~aach ua ikiad> swe i biaru.

Na przedmieściu Mokosów stanął przestion 
ny, dwuplątrowy 7maeb, w którym |i  najdzie 
pomiea rezsnin t. iw, hartownia Związku, obeJ-| 
mającego wazyzikie eubernie Króleztwa Pol 
skiego, a w nish blisko 300 ot 3 warzy sień 

Hartownie Awiąaku Stowarzyszeń spożyw 
czych, to wielkie dzieło, które rri na z* aza 
«cloży kres pesym sl/oznym zapav. y aanio », i i  
Polacy niczege ni* ną zdolni aoildorala przepro 
wadzić.

W ebrsnie pąlekiof# wjL»aśu rit.g.i. Ko
respondent „G*w.ty Codziennej" z BiUeg.stoka  
lonosi, iż ro i>ziee z górą dzćch .y&iąay duesi 
k a to lik ó w -Polaków, , osę zeza .ąeyeh do 10 rt
żnega rodziju Mt» l mąssieh i żeńskich, zwró 
wili się z proton ml do miejscowych i central- 
nyth włedz sztalnyc", by dzieei ich uczyły się 
rellgii w Ję*yka pola lim, j.iko ojozfa y * . Za 
biegi to wsiiakke pocoe.aiy bez ukutku, a c ttv  
toczna odmowa w tej sprawi* ze strony minL 
stra oświatj zmusiła do azukaalt inne] dr&gL 
Podobno rodzic* dzieci polekidb, pozbawionyeą 
rykładn roligii — języku ojasystya, zanr-rząji 
zwróeiś się z prośbą do cara, w którą], moty­

wując odmowę minlateryum oświaty, Jaho nie­
zgodną u przopi*ai*i .akt silonymi ukazem z 
1905 r., ziają prosiś o wydania nakazu odpo­
wiednim władzom, by to umożliwiły dzieciom 
ioh korzystanie u v/kł*ddw reliKu katobunoj 
w Jązyku polskim.

Ze świata.
Obshód bitwy lipskiej W Paryżu. Korespon­

dent paryski „Kurjera ‘warszawskiego* pisze 
w swej os.atnibj korespondencji o e*h*eh u- 
biegłego Jubileuszu „bitwy nrrodó"?* I pamię­
ci Księcia Józafa w Paryżu. ' Dewastujemy alę, 
że sebranie na uezeierie pamięci EYląTa. Jó- 
zefk luidkędni* się dopiero dnia ll-g u  listopada; 
zebranie to zwołuje komitat francniko-poliKi; 
prezydować będzie p. 8- * j, e le i / t  wygłosi p. 
Martel, powieśuiepisarA

Bobiaioa bitwy narodów i imię Poniatew- 
BKiego byt? przedmiot am żywych wspomnień 
na łamaoh prasy franezskiej. Na wystawach 
hnAdlatzy ljcin w księgarniach, antyk wari iaeh 
widnieją portrety i apizody, mająeo za treść 
oblieze wodza - oJbks Księstwa Warszewskiego. 
Na bulwarze Kapneyńakim, w ek&i* angiels- 
kiogo akł&du obrazów, umieszczono wlolką kos i- 
pozycyę Jaaa Chełmińskiej, przed itaulająoą 
Kaięoia Józefa ze sztabom, zbiiżzjąoege się) do 
Eletery. „Prinoe Panlatnakl", jak tam Keięela 
Józefa nazywają, znów przypemnial się stoucy 
Frdhbyl.

Policy rizhltkl z „Yiiturna". Gasoty gdań­
skie dos cvą, że ns „Vortjraie”, o Którego ka- 
castrofie danesiliśmy w swoim eztais — znaj­
dowało się wioin Polaków ze sfer intoligoutaicj- 
s*ysL. Nsawiska ich dot/ebczas nie są wiado­
mo. Zdołam, na rosie stwierdzić, z* pomięHffy 
ofiarami katastrofy znejdowały się pomiędzy 
łanem! dwie polski* rodziny, a mianowioie: Ja ­
błonowskich 1 Jałkowskioh z Chełmży.

l-mknięeli aginoyl inigracy^nij „UaWer- 
8al" W Wlbdnlu. Dcn> rę z W i e d n i a :

Władze pelioyjne w peresumiAuIu z władzą 
przemysłową pierwszej iuctancyi zamknęły weso 
raj biuro podróżne „P/“Ti . iu  ■, kcórogo wła- 
śsiwym posiadaczem ]e»> joczl d j Rwly pań­
stwa O n e i n L  Bi_ro to  prowadził b u  Żadnej 
odpewledzialkeśei niejaki Masuer, Ktorego are­
sztowano i odstawione de sądu krajowego. Mi­
mo, iż konoc ya nu to ni* pozwaUłs, biuro 
„Biiirersal" zajmowało się transitow/m tran­
sportom wy cne1 ź sów, zvi rbewanyon jra  ■ roz- 
mai te towarzystwa omigraeyłp* 1 e-jped/uwało 
i*h chyłkiem na Antwerpię. Następnie stwier­
dzono, ze „Universal“ było zaztipsą towarzy­
stwa okrętowego „Urauium", któro c i  o b y ł o  
w Anatryl snpefaie k en  r e i y  e n o w a me. Jak 
wiadomo, okręt togo towarzystwa „Vo»tar io" 
p*dł ofiarą pożaru. Wskutek braku j*kiohkol- 
wieK zapisków w wledsńikioj agonburz*, .ci* 
można nawst st rierduć, Jacy poddani austryao*y 
u  esa-ie tej katastrefy agln^i.

Małiink* i ntępry trtnu ojtasłclegc. Z 
idiactoewka Zioncowa w gub. pWtowokioj, Wy­
jechała do Petersburga mzłżoaka nasu(3sy 
wena w Sjamiw, Ciakrabena, wiAku księżna 
Piroolokki, która bawiła w naJMIieJazem in- 
oegulto pries sitary miosiąso ns wsi s  rodzi­
ców u ł tonk* nutępey hfana Jest z peebedzo- 
nia nsraiuką z domu DiacaleKS, b. żona dymi- 
ayonowasego pnłkewaiLa.

Lejslnl ppddcnl. Kabawoy w/padok zaerzft 
się w pebhżu Krassoge Stan. w gminie ken- 
etantynawsklsj, w pew. potwkefekim. Naoseldik 
iiomaKl, zwoławszy zebranie gminat, miał J a 
włościan cały w /u rd  o znaszaniu dis państwa 
floty napowioerzaej i prosił, aby włośoianłe o- 
farowail Wbdtag zamożności każdego MŚkel- 
wiek na tzn oel. Włeseianie z swagą wyata- 
eheli wykłada 1 prz/stępili de oczówlecin k rt*  
styl. N*rada Arwała ouą godzinę, puncem igro- 
w-dzonie gminne wyotało do naozclnlka ziem- 
jriego depntacj- „Wasza W.elmożaeiś — o- 
ćwiaJez/Ii doiegaci — zgrom idzznie gminco 
^stanowiło praiić o nkazsnie ran iMki. P.o- 
Jimy, aby zau ast pieniędsy, possolezc pub  
oćsledzieć pod arentom wedle metanśoi każ­
dego".

Naczelnik zismaki masiał ttamaeayś im nie 
mniej długo i szeroko, ta pioMądzt aa floto 
napowietrzną rząd zbiera nio dla starania ło-
dnoloi.

Z d2M zkiy wojskowości.
Eskadra Trincbikn na wedotłi lewaityi-

skicn. Z  T u i on  u denesię, żo eakadra, słożena 
z pancerników: „Toltoiro", „D deroi*, „Mira 
»*aa", „Daaton", nC .nai rcet", „Tergnaud", 
jodnege pancernego krążownika i flttyiii t ir -  
p doweów pod wodzą admirała B u y  d e L a- 
9 * 5 r e t o , opuściła onogdaj port tamtejszy, 
udając się na nzi fdiot/godniuwą przejażdżką 
po Wudach lewaat/ńzkioh. H ersasym  pertom, 
do atórago zaw.nio eakadra jast A l e k s f a n -  
I r y  a.

Djftkllk drukarek! zrobił nam znowu fig 
ze wezcrajBBdJn sprawozdania tsatralaem, zmi 
aifjąe wyrazy „ b u d o w ą  s z t u k i "  — na li 
dowa sztuka.

Anarii: X. Igoaoy RyHbiok-f, b. izs/okter  
.to in y  w Dąbrowie, s m s .r l8  p ad u ie ra ik a

K śnrtu r ttatm  «ią{iUige
w Krakawle.

Środa. „Kaleto JóaeP, wsoemnlonlel dtamatńetae 
w 3 odi uuach Michaliny M b ioozow J.

Czwartek. „Tajzmniea" (Le i« tra„  komedya w 8 
aktash H. 9  rtaeUina, ttómacsyta Zofia WóJGeka- 
Chylewjka

Piętek. ,Piętna żonka", b anody* w 4 aktaeh
H. Bałuokiego. ( eny popularaa,

SubctJ „Szkoia Uministok" (Los Ł I. .irraee. |, 
sztuka w 4 tatach Maurycego Dona 'a, f i ń  Kas. 
Żulawttś

Niedziei» po^J-iduIa. „N u", tragedya ksMoge 
dnia, w 4 akt (9 obrazaoh) Józefa Dymowa. I l J 
zniżone io  połowy

Jei ue i wistotór „Szkol* fen nie *k“, 
poniedziziek. „Walka", ■ i  a w 8  aktach, **• 

pisał John Galsworthy, tłóm. Tadeo >z Eeneey&Md

Aepirtaar T«atm SUbia Torsklś^
M iele  o: 24 bm. „Woj *a z BJbiun.

„ 25 bm. „Konkury Antka".
D ę b i c a :  26 bm. „KerLury Antkfa".

JGNO WANDA” ń. taMi Si
P rogram  od z o to t ;  M  d o  ś r o d y  82 pażN aioroika ISIS r.

IIO GE R L K R O O U  C (tr a g o d y a  aioeeln nogo u ł o s i o t o ) .  Wielki dramat wapółcMsay
w 6 aktach, powieśjł JnUusza auty’bgo. 1. Złe uo zneia. 2. RzOeksye. a. Zomata. Ł Pta&fimS. Ł Po- 
fctaa 8. SprawIodUzraść, -  m m . L im fiR  TOMADORM Sbtaecfc w t  akdseti g ran  Wesz 
Makia Liadera. Najlepsza komedya sezonn! Oiy ginalne zdjęcie walki byków. W waleo tej bierze 

adziat Maks Ubd« Jako to roador, wychodzi z walki zwyeięako,



Btf. Ł GŁOS NAROBO x dnia SS 1918.
B r z e s k o :  27 bm. „W ojna z Babami". 
B o  o h  n i  a : 28 bm. „W ojna z Babami". 
W a d o w i c e ;  29 bm. „W ojna z Babami".

„ 30 bm. „Konkury Antka".
Ż y w i e c :  31 bm. „W ojna z Babami".

Król. mineralne źródło w Niederselters ma
wid d e  znaczenie przez swoją wielostronną uży­
teczność w życia codz e^neno. (1332)

B u t o ,  H t w f e r a  S ł l s t o ,
Władysław Tomaszewski. „Die Entwicke- 

lung der polcischen Erwercs-und wirtschsfts- 
Genosseiiscneftac in den Prowiozen: Po&cn, 
Westpreussen und Schles:en, vcm Jahre 1861 
bis 1912„. Poznań, 1913. Druk braci Winie 
więzów w Poznaniu. Stron 30.

Autor, znany nam zaszczytnie ze swych 
polskich publikacyj w dziedzinie spólfcowej, 
wydał obecnie w jęayku niemieckim krótką, 
ale bardzo isformującą broszurę o rozwoju 
polskich spółek zarobkowych i gospodarczych. 
Publik? cy a ta, ozdobiona portretem śp. księ­
dza prałata Wawrzyniaka, podaje najpierw 
źródła, z których autor czerpał, a potem 
w streszczeniu to, co w swej świeżej dwu­
tomowej publikacji pod ty t.: „Pół wieku 
Polskich Spółek Zarobkowych i Gospodar­
czych" napisał. j

Już w reku 1911 obchodził poznańsk 
Bank Przemysłowców swój 50-Ietni jub.leusz 
Okoliczność ta  była powodem, że ku. dr. Zim 
mermana napisał dokładną tę] instytucyi ma 
nografię i to jako dysartacyę doktorską w ję­
zyku niemieckim. Tematem spółek waszych 
zajmował s  ą też niemiecki profesor dr. Bern 
hard. Publikacya Jego w stakże zdradza pe­
wną jednostronność i wrogą Polakom dą 
ŹBOŚć.

Z tego powodu stała się pożądaną publi- 
kacya ze strony naszej, by poinformować 
czytelników niemieckich. Tej potrzebie uczy­
nił autor zuoełnle zadość.

Edmund Zechenter: W a ł k o w e  k o c h a  
ni e .  — Kraków 1914

Edmund Zechenter, autor niedawno wy­
danego tomu nowel „Z chłopskiej niwy 
obecnie ostatni 1 najnowszy swój dorobek 
artystyczny zebrał i ogłosił w drugim tomie 
p. t. „Wałkowe kochanie”. Na całość książki 
■łożyły się przedewszystkiem dwie nowele: 
„Wałkowe kochanie” i „Strzelec Bardęga 
potem szereg prześlicznych legend ludowych 
i obrazów przyrody, a całości dopełnił fra 
gment sceniczny („Miłość nie wraca”), kró­
tki, ale pełen prawdziwych momentów psy­
chologicznych i wykazujący wyrobioną, sub­
telną foimę dyalogu. Szczęśliwiej Jednak niż 
Tadeusza, nakreślił autor Walka w pierwszej 
wspomnianej noweli, źe czytając ją, Die mo­
żna się oprzeć wrażeniu parobka o czystej 
duszy i kochającem sercu. Jak  „Wałkowe 
kochanie”, tak  i „Strzelec Bardęga”, noszą 
na sobie cechy gruntownej znajomości życia 
chłopskiego, ich serca i rozumu. Chłop poi 
ski wszedł w krew antora, że — aczkolwiek 
Zechenter w tym kierunku miał już utoro­
waną drogę przez Reymonta i Tetmajera — 
daje on w krótkich n o w e la c h  postacie zawsze 
swoje i podczas gdy tamci przez żywy lud 
i ziemię or&ną doszli do arcydzieł, on przez 
własną poetycką intulcyę dochodzi w nowe 
lach Bwoich do żyjącego ludu. 1 to wydaje 
mi się zasadniczą różnicą jaka zachodzi mię­
dzy Reymontem i Tetmajerem z jednej, a Z* 
chenterem z drugiej strony — różnicą wy 
noszącą zarówno cykl „Z chłopskiej niwy" 
jak  i „Wałkowe kochanie” do rzędu dzieł 
„Na skslnem podhalu”.

Oook duszy w nowelach E. Zechentera 
drugim, nie mniejszym pierwiastkiem jest 
przyroda, spełniająca jednak zawsze rolę tła 
na którym  autor kreśli śmiało i jędrnie 
swoich chłopów. Sama przyroda lako taka, 
niekiedy o wyr&źaej domieszce refleksji wy­
stępuje w kilku bardzo pięknyoh i nastrojo­
wych „Obrazach Jesiennych” 1 niektórych 
„Legendach”.

Do prostolinijnej i szczerej chłopskiej du 
szy, do tego umiłowania polskiej roii dołą­
cza się jeszeze oryginalny język, styllzacya 
gwary ludowej barwnie i miękko malująca 
zarówno lud jak  i przyrodę.

A. W aśkomki.

będzie się w dniach 2, 3 i 4 grudnia br.; 
Brzeszesaoh (pow. Bialski) kurs czterodniowy 
odbędiie się w dniach 9, 10, 11 i 12 grudnia 
br. Przedmiotem wykładów na tych wszystkich 
knraaeh będą sprawy, dotyczące hodowli, apra 
wy roli, organizacji rolnicsyen, gospodarstwa 
nabiałowego, weterynaryi 1 sadownictwa.

Wiece rolnicze W  sprawie rolniczej organi 
ztoyi hsndln bydłem i trzodą chlewną, urządza 
Komitet Towarzystwa Rolniczego krikowakiega 

Łapanowie (pow. Bocheński), w piątek dnlo 
31 października br. o godz. 2 popołudnia, 
Otwinowio (pow. Dąbrowski), w niedzielę dnia 
9 listopada br. o godz, 2 popoł; w Rzepienku 
biskupim (pow. Gorlicki) w niedzielę dnia 23 
listopada br. o gedz. 1 popoł. ; w Babicach (pow. 
Chrzanowski) w niedzielę d. 30 listopada o g. 
2 popcI.

Na wszystkich tyeh zebraniach wygłosi od 
powiędnie referaty instruktor aeaocy acyj rolni­
czych Kom i to ta e. k. Towarzystwa rolniczego 
redaktor „Tygodnika Rolniczego” p. Stanisław 
Jasiński.

Rozwój kooperatyw w Królestwie. Pisma 
warszawskie donoszą wciąż o powstawaniu 
w Królestwie nowych związków i hartowni 
chrześeiańskich. W t/oh dniach cdbyta się 
w Piotrkowie uroczystość otwarcia nowowznfe 
słonego gmachu Sfcosarzyszeaia wzajtmufj po­
mocy rzemieślników i handlujących m. Piotr­
kowa, na którą zaęrotz-jno delegatów pokre­
wnych stowarzyszeń z Częstochowy i salego 
Królestwa. Gmach kosztował 65.000 rb., miesz­
czą się w nim po za Stow. z salą balowo kon­
certową na 456 osób, hurtownie towaiów ko­
lonialnych i Towarzystwo Muzyczne.

Budowa warsztatów kolej, w Tarnowie 
Dyrekcya k o le i państw ow ych  w Krakowie roz­
da w diodze pu b liczn e j rozprawy ofertowej wy­
k o n an ie  robot podtorowych s  pow oda budowy 
warsztatów wozowych w pobliżu Tarnowa.

Termin do wnoszenia ofert npiywa z dałem 
10 listopada 1913.

D z i a ł  e k c a m d e s a y .

Ruch wychodźczy według zestawień wielkich 
Towarzystw okrętowych.

Z Hamburga donoszą: Cyfry wycfcoćźtwa 
we wrześniu przynoszą jak  w 
siącach, olbrzymi przyrost, 
z miesiącem porównawczym zeszłego 
cyfry przedstawiają się następująco:

We wrześniu b. r. wyniosła cyfra emi­
grantów przez Hamburg 16369 t. j. o 6416 
więcej, jak  we wrześniu zeszłego roku. Wy- 
chodźtwo przez Bremę wynosi we wrześniu 
b. r. 20.792 t. j. o 7139 więcej emigrantów 
jak  we wrześniu roku zeszłego.

W trzech pierwszych kwartałach b. r. 
em igracja przez Hamburg osiągnęła r e k o r  
dową cyfrę 154.246 ludzi t. j. prawie tak 
wielką jak rekordowa cyfra emigracji z ca­
łego roku 1907. Poniżej zestawiona tabela 
zawiera cyfry porównawcze emigracyl w mie­
siącu sierpniu z ostatnich lat przez porty 
w Hamburgu i Bremie:

1913 1912 1911 1910 19C9
przez Hamburg 16369 9953 7t97 9738 6733
£rzez Bremę_____ 20702 13ST3 11442 10931 8550

'  336C6 18539 20669 16283

Mordy polityczne w Warszawie.
Wczoraj o 6 -ej rano zastrzelili dwaj ban­

dyci na ulicy Marszałkowskiej, więc w cen 
fcrum miasta, Ladwika Machowskiego, dozor 
cę papierni w więzieniu mokotowskiem. Po 
dokonaniu morderstwa, zabójcy rzucili się do 
ucieczki i oiesatrzymywani przez nikogo 
dobiegli do domu nr. 17. Pracujący przy na­
prawie szyn robotnik, Jan  Smoleński, uały 
szawzzy odgłos strzału, porzucił na chwilę 
swe zajęcie, aby się przekonań, co się stało. 
Gdy ujrzał dwóch biegnących mężczyzn, od­
ruchowo zwrócił się do nich, aby się zapy­
tać, co zaszło. Mniemając, że Smoleński chce 
ich zatrzymać, jeden z uciekających, wysoki 
blondyn', strzelił do niego i zranił go 
brzuch.

Na odgłos drugiego strzału stróż fabryki 
dywanów przy ulicy Marszałkowskiej, Ale­
ksander Tomaszewski zaczął gwizdać na a- 
iarm. Gwizdanie to obudz;to stróżów nocnych 
akoteż stróżów sąsiednich domów, którzy 

również zaczęli dawać sygnały alarmowe. 
Usłyszawszy je, stójkowy na placu Zbawi 
dala, zorganizował pościg. Jeden z morder 
ców wyczerpany bieganiem, widząc, że nie 
ojdzle pogoni, wpadł do bramy domu przy ul. 
Mokotowskiej i zamierzał tam bronić się do 
upadłego. Zanim jednak przygotował brau- 
ning do strzału, policyaut rzucił się na nie­
go, wykręcił mu rękę, z której wypadła broń 
1 obezwładnił zabójcę.

Przy ujętym znaleziono 25 nabojów.
Drugi uczestnik morderstwa wbiegł na 

ul. Kaliksta do bramy domu, gdzie stróż nie 
zwłocznie zamknął bramę na klucz i zaczął 
wzywać puuiocy. Nadbiegła wkrótce polieya 
i znalazła mordercę, ukrywającego się w miej­
scu ustępowem. Ujętemu odebrano brauning 
i 50 nabojów.

Obu morderców niezwłocznie zawieziono 
do Bzpitala Dzieciątka Jezus 1 skonfronto­
wano z Machowskim, który miał jeszcze ty ­
le przytomuośd, że poznał swoich zabójców. 
Nnzwiaka ich aą ustalone, są t o : Wacław 
Okoński i Stefan Stanisławski.

Z Rady państwa.
(Telgramy „Głosu Narodu" z dnia 22 października.

Wiedeń- (T. B.) Na początku dzisiejszego 
oosledzenia Izby poałów kierownik minister­
stwa skarbu, E n g e l ,  przedkłada b u d ż e t  
? ” u r “  . . «  F - S l r o ^ e  I9ULr. i „ b i . r .  
głos celem wygłoszeni* e^poaó” Na w stę­
pie uzasadnia zmianę roku budżetowego po- 
czem wyłuszcza poszczególne cyfry budżetu.

Afera „Canadian Pacific*1.
Lwów. (Teł. w ij Materyaly w sprawie „Ca- 

uadian Pacific”, nagromadzone przez różne 
policje, znajdują się już w lwowskim sądzie 
karnym. Wczoraj rozpięczętowano kilkana­
ście pakietów aktów, a dzisiaj rozpoczęło się 
sortowanie materyalu.

Zaznaczyć należy, źe wyłączna zasługa  
wyśledzenia całej sprawy należy się władzom  
sądowym galicyjskim. Jeszcze w lipcu polieya 
wiedeńska dostarczyła prokuratoryl wiedeń­
skiej wiele barśzo obciążających materyałów 
ale dopiero wskutek ż ą d a ń  l w o w s k i e g o  
s ą d u  p r z e p r o w a d z o n o  w f i l i a c h  t o ­
w a r z y s t w a  r e w i z j e .

Odbyły się one w 14 fiiiach w Austryi i 
to równocześnie. Były przeprowadzone bar­
dzo sprytnie- Dowodzi tego następujące zda­
rzenie: Gdy sędzia śledczy we Lwowie prae- 
prowadzal rewizję w mieszkaniu AItmana, 
z a d z w o n i ł  t e l e f o n  z T r y e s t u .  Urzę 
dnik „Canadian Pacific” donosił, że w tej 
chwili polieya w Tryeścle konfiskuje papiery 
1 prosił o pomoc. Telefon ten odebrał jednak 
już sędzia śledczy.

Prawdopodobne są jeszcze d a l s z e  
r e s z t o w a n i a .

Wiedeń. (T. B.) W subkomitecie dla że­
glugi parowej min. handlu S c h u s t e r  wy- 
ożył powody, Jakie skłoniły rsąd do przy- 
ęcia oferty „Canadian Pacific” w sprawie 

utworzenia linii Tryeat-Kanada. Przytem 
wchodziły w grę interesy zaniedbanego do­
tychczas portu Tryest oraz możność dania 
emigrantom opieki, leżącej w interesie pań­
stwowym i kontroli nad emigracją, w  po­
rozumieniu z nile. spraw w ew n.! min. obrony 
krajowej wyznaczono towarzystwu w spra­
wie emigracyl specjalny regulamin, który 
też przed wejściem w życie ustawy emigra 
cyjnej przestrzegany był w interesie eml 
grantów oraz s!ły zbrojnej.

Mówca przedkłada dotyczące akty, z któ 
rych zbadania wynika, że rsąd niczego nie 
zaniedbał, co było konieczne, aby zgodnie 
z układem wszystko zapewnić, co leżało 
w interesie emigrantów i państwa. Jest rze­
czą bardzo ubolewania godną, że mimo obję 
tych przez „Csn, Pac.” w traktacie zobowią 
zań wydarzyły się jawne sprzeczności z tra 
fetatom, które obecnie są przedmiotem szcze­
gółowego dochodzenia policyjnego i sądo­
wego a które dotyczą wszystkich wchodzą­
cych tu  w rachubę przedsiębiorstw. Wynik 
śledztwa nie jest jeszcze gotów.

Minister spraw wewn. H e i n o 1 d oświad­
czył, Ź3 rsąd natychmiast rozpoczął konieczne 
dochodzenia i niema zamiaru trzymać się sy­
stemu tuszowania, aie rozumie aię samo przez 
się, że w ciągu śledztwa nie można podać 
żadnych szczegółów do wiadomości. Wskazuje 
na to, że w tym roku wielu popisowych od 
aeenteruoku się absentowało, mianowicie w 
Galicy! i Bukowinie 80 000. Tę liczbę przy­
pisać należy nie tylko agitacji agentów, lecz 
także po większej części sytuacji gospodar­
czej w tym roku apecyalnie niepomyślnej. 

Jczba ta  nie Jeat tak przestraszająco wyso­
ką, gdyż wrachowano w nią także osoby, 
które wyemigrowały w dziecięcym wieku, 
o r a z  e m ig r a n tó w  sezonowycn, w tó rz y  po  
większej części wraoają, jest jednak dcśi 
wielką, by była pobudką do energicznego po­
stępowania.

Mówca podkreśla również, ża nie idzie ta 
specyalnie o prześladowanie „Canadian P&ci-

»r. 944.

Lizbona. (T. B.) Komunikat urzędowy o- 
głasza: Mimo dawno czynionych przygoto­
wań, próba buntu monarchistysznegu zu­
pełnie się nie udała, W ruchawca tej nie 
wziął udziału ani jeden członek armii. Rząd 
zna wszystkie szczegóły spisku i ukarze 
przywódców ruchu.

Proces Bejlisa.
Kijów. (T. B.) Świadek K a r s o w s k l  po­

daje, że w maju r. 1911 otrzymał od proku 
ratora polecenie czynienia dochodzeń w afe 
rze J u s z c z y ń e k i e g o ,  jednakże trudoo- 
ści ze strony policyi utrudniały mu pracę.— 
Doniósł on o tem prokuratury! i sędziemu 
śledczemu. Na pozór Jago protest doprowa 
dził do celu, gdyż szef tajnej polioyi Miaz

Rząd a  p ra g a a tjk a  służbę**,
Wiedeń. (T. B.) Przyjmując wczoraj depu 

taeyę urzędników państwowych, zauważył 
kierownik ministerstwa skarbu E n g e l ,  że 
rząd  dąży usilnie do tego, aby p r a g m a t y ­
k ę  s ł u ż b o w ą  j at c n a j p r ę d z e j  p r z e d ­
ł o ż y ć  do  s a n k c y i  c e s a r s k i e j  i to w 
myśl znanego oświadczenia prezydenta mini­
strów  z działaniem wstecz od września, ro­
zumie się, jeżeli konieczne warunki do tego 
jeszcze w tym roku będą Istniały.

Stworzenie tych niezbędnych warunków 
iży od parlamentu, mianowicie cd tego, 

czy na normalnie powtarzający się wydstek 
co n ^  mniej 30 mil. K znajdzie się nieodzowae 
pokrycie za pomocą przedłożenia, nad którem  
już szczegółowo obradowano i co do którego 
sprawa stoi jasao i stronnictwa Już się po­
rozumiały. Kierownik m inisterstwa skarbu 
wyraził niepłonną nadzieję, że nastąpi to 
wczas, aby życzenia 1 potrzeby funkeyona-

 tr —
dostarczyły dowodu, że morderstwo dokona 
na zostało przez bandę złodziei. Skutkiem 
opowiadania o złem traktowaniu Juszciyń 
skiego przez rodzinę P r i e h o d k i ,  został 
Łukasz P r i c h o d k o  aresztowany. Zdaje 
się, że był tym nieznajomym, którego żołnierz 
policyjny widział w pobliżu Jaskini. Jednakże 
wszystkie momenty podejrzenia przeciw Pri 
chodce znikły, kiedy wyłoniły się nowe mo 
menty, przemawiające przeciw C z e b l s r a  
k o  woj .  Wiera C z e b i e r a k  starała się za­
wsze skierować śledztwo w dwóch kierun­
kach, a mianowicie mordu rodzinnego lub 
mordu rytualnego. Pierwsze zezn&uia świad­
ka S lachowskiego przeciw B e j l i s o w i ,  o 
znacza świadek Jako ak t zemsty, ponieważ

zaspokojone. Oa sam wszystkich użyje śród - 
aby przyspieszyć i usilnie poprseć speł­

nienia rzeczonego warunku dla ostatecznego 
urzeczywistnienia pragmatyki służbowej.

Giełda.
Wiedeń (Tel. wł.) Giełda wskutek wiado­

mość! z polityki zagranicznej była dobra. 
Kursy poszły w górę.

Nowy poseł a u s tro w ę g le rs ll  w Ba- 
kareszole.

Bukareszt. (T. B.) Rząd udzielił zezwole­
nia na mianowanie ka. O tiokara C z e r n i ­
n a  posłem austro-węgierskim w miejsce ks. 
F t i r s t e n b e r g a .

S z a c h  o w a k i  był za kradzież w fabryce NOWJ prezydent kODttsyl k0l03lizacy]ll0j.

ic“ lecz o równomierne postępowanie wzglę­
dem wszystkich towarzystw, zwłaszcza agen­
tu r biur podróży, zajmujących się interesami 
emigracyjnymi.

„Canadian Pacific" broni się.
Londyn. (Tel wł.) Główny zarząd „Cana- 

dian Pacific” ogłasza w pismach angielskich 
amerykańskich, że centralne biuro wydało 

śoisłą Instrukcję swym agentom, aby wszę­
dzie s t o s o w a l i  s i ę  do  u s t a w  k r a j o ­
wych .

W Austryi Towarzystwo przedstawiło 
rządowi s z e r e g  p r o p o z y c y j  co do 
k o n t r o l i  w y c h o d ź c ó w ,  k tóre rząd 
przyjął. Dyrekcya „Canadian Pacific” oświad­
cza, że konceayę w Austryi otrzymała od 
rządu i ża większą część jej austryackich 
agentów wybrał rząd, Dlatego też Towarzy­
stwo nie może odpowiadać za ich postępo­
wanie.

J* I
W ychodż!»gt^ trzech kwartałach wynosiło

przez H am burg  154?Jb< -*gl2
pr*e* Bremg 
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m podarcze a n ą d a  Kom 
rzyatwa Krakowskiego *  n a s f ą ? ^
cyoh miejsceweśoiaek; w Andrychowie (pow, 
Wadowicki) kais trajdaiowy, odbądzift s<ą w 
dniach 4, i  i 6 listopada br.; w Zaestrniu (pow. 
Rzeszowski) kurs czterodniowy odbędzie eią w 
dniach 17, 18, 19 i 20 listopada br.; w Babi­
cach (pow. Chrzanowski) kurs trzj dniowy od-

W^porównwJiufi (T. B.j E n g e l  podnosi dalej ko-
zeszheo ro k u ln*ecza0^^ sanacji finansów przez oszczędno­

ści i przez otwarcie nowych źródeł dochodu 
Wskazuje na ciężkie położenie przemysłu i 
rolnictwa, k tóre w niektórych krajach, zwła­
szcza na północnym wschodzie dotknięte zo­
stały katastrofami źywiołowemi. Uczyniło to 
konieczną akcyę zapomogową rządu. Wska­
zuje na wielką drożyznę pieniędzy, jaka mo­
że nigdy jeszcze w takich rozmiarach nie 
panowała. Także targ  pożyczkowy nigdy je ­
szcze nie był w tak z ł y m  s t a n i e ,  jak  te ­
raz.

Zarząd finansowy wszystko uczyni, aby 
obecny stan nie stał się chronicznym. Mimo 
tych trudności nie należy oddawać się p e ­
symizmowi, bo gospodarka społeczna okazu­
je, że organizm jest zdrowy, skoro prze­
trw ał to przesilenie. Mówca prosi o szybkie 
załatwienie budżetu przejściowego na pier­
wsze półrocze. (Z?we oklaski).

Następnie dyskusję nad podatkiem sa­
mochodowym zamknięto i wybrano mówców 
generalnych. Przemawia p. N i d r i s.

Wiedeń. (Tel. wł.) Espoae finansowe bar. 
Engla sprawiło dzisiaj w Izbie bardzo dobre 
wrażenie.
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Znosu resoluęga b  Portugalii.
Lizbona. (T. B.) Agitatorzy próbowali prze­

rwać w uliku punktach blisko Lizbony połą­
czenia telegraficzne i kolejowe, ale je na­
tychmiast przywrócono.

W mieście uwięziono przeszło sto osób. 
Panu}* spokój. W P o r t o  paanje także spo 
kój. Gubernator Porto wydał odezwę do lu­
dności zawiadamiającą, że usiłowania buntu 
w L i z b o n i e  stłumiono i w całej Portugalii 
porządek publiczny jest zapewniony.

Lizbona. (T. B.) Dziennik „El Mundo” do­
nosi, że wczoraj r&n0 miał wybuchnąć no­
wy spisek monarchiatyczny, ale na ulicach 
pojawiły się tylko małe gromadki m onar­
chistów, k tó re pierzchły, g d j przyszła po­
lieya.

Lizbona. (T. B.) „Patria" donosi, źe ru 
chem kierował k< Hiitat wojskowy i cywilny. 
Bunt zacząć się musiał o d  zamordowania mi­
nistrów i u r z ę d n ik ó w , poczem miała się roz­
począć akcya wojskowa w trzech kolumnach. 
Ruchawka miała wybuchnąć równocześuie 
w P o r t o ,  P r a g a ,  E v o r a  I V i n m a. W 
Porto i całej północnej części k r » ju ( g j sie 
władze uwięziły wiolu monarchistów i skon 
fiskowały wiele broni, panuje spokój.

Lizbona. (T. B.) Niektóre aresztowane c- 
s°by zajmują wybitne stanowiska. Także 
garstka oficerów przyłączyła do ruchu. 
Kilku s nich uwieziono, inni popełnili samo­
bójstwo.

Vigo. (Portugali*). (T. B.) Połączenie mię­
dzy L i ł b o n ą  a P e r t o  jest prserwane. — 
P i ą t y  p u ł k  a r t y l e r y i  z b u n t o w a ł  
s i ę.

karany sądownie.
Kijów. (T. B.) K r a s o w s k i  dsilfj zezna­

wał, że sędzia śledczy F e a  en k  o powiedział, 
źe uwięzienie Bejlisa bardzo zaszkodziło 
śledztwu. Zasypano zarzutami sędziego śled­
czego, mówiono, że idzie za fałszywym tro 
pem a potom zaczęto twierdzić, że Jest prze­
kupiony. Wobec tego tudzież wobec zarzą­
dzeń M i s z c z u k a  i P o l l s z c z u k a  świa 
dek prosił, by go zwolniono od prowadzę da  
śledztwa. Także cełoukowie związków pa- 
tryotycznych nie byli zadowoleni z Jego  
śledztwa i wdrożyli przeciw niemu agitację 
Wiera C z e b i e r a k o w a  znana jest jako 
oaoba przechowująca rseczy skradzione i kil­
ku złodziei u nie] aresztowano. Potem Au 
drzej gdy raz pokłócił się z Eugeniuszem, 
groził mu, że zawiadomi policję bezpieczeń­
stwa o tem, że m atka dalej daje schronienie 
złodziejom. K r a s o w s k i  awraoa uwagę na 
dsiwny zbiig okoliczności, że choroba dzieci 
C z e b l e r a k o w e j  schodzi się co do czasu 
i  tą chwjlą, w której często ją przesłmhl- 
wano. Ponieważ zachowanie się matki wy­
dało mu się podejrzanem, wezwał W y g r a  
n o w a  i P o l l s z c z u k a ,  aby nie odchodzili 
od umierającego Eugeniusza I dobrzo z&pa 
miętałi sobie Jego słowa, ale ilekroć zaczął 
on utówić, matka zamykała mu usta poca­
łunkami.

Według zeznań D i a k o n o w a ,  gdy Wie­
ra Czebierakowa widziała, ze jej dziewczynce 
Walentynie robi aię lepiej, przestała słuchać 
przepisów le k a r z y .  Po śmierci dziewczynki 

ista bardzo wesoła. Świadek przypu­
szcza, że list podpinany słowem „ehrześoija* 
ain” pisany był prsez rzsczywistego morder 
cę, który miał w tem interes, aby wplątać 
w sprawę żydów. Wynika to z tego, że opi­
nia publiczna wówczas n e znała jeszcze ro­
dzaju ran. Okoltcaność tę podniósł zresztą 
dr K a r p i ń s k i  w rozmowie z redaktorem 
Bułczakowem. Gdy Czebierakowa dowiedziała 
się, źe jej mąż dostał wezwanie do sędclego 
śledczego, popadła w rozdrażnienie i pros ł». 
D i a k o n o w a ,  od którego s ę  o tem do­
wiedziała, aby dał jej znać, gdyby miano cho­
dzić zs nią a ona żywa się nie odda.

Świadek opowiadał o swoich informa­
cjach B r a z y l o w i ,  który wskazał M i c h a ­
l i n a ,  ten znów zapewnił Bobie pomoc K a­
r a ]  s w a ,  osoby dobrse znanej w kołach 
zbrodniarzy. K a r aj e w zaproponował S z l n- 
g a j e w a k i e m u ,  aby uwolnić z wiąziania 
osławionego rozbójnika F e t y s z o w a  i do­
dał, źe słyazał, jak  żandarmi wymieniali na- 
ŁT>i<ka S z i n g a j  e w s k i e g o ,  R o d z i a n k  
i Ł a t y s * o w a .  S z i n g a j  e w s k i  się prze 
raził i zaproponował zamordowanie D i a k  o 
n o w ó w.

Berlin. (T. B.) Radca mlniataryum rolni­
ctwa G a m e e  został mianowany prezydentem 
komisy! kolonlzacyjaej dla Prus zachodnich 
i Poznania.

Skandaliczna premiera.
Rzym. (Tel. w ł) Odbyła się tutaj premie­

ra opery p. Tose.li p. t  „Kapryśna księżni­
czka”. Po pierwszym akcie rozpoczęły się 
sykaaia, w czasie drugiego aktu wybuchły 
skandale, z&ś w trzecim akcie dostło do ta ­
kich awatar, że musiano przedstawienie prze­
rwać.

D iuna.
Nowoczerkask. (T. B.) Na przedmieściu 

Nowopotrowsk zmarło pięć osób na dżamę, 
cztery zachorowało.

F ra f j s d t t l i  de !?&&«&*-
ilOTJEL FKANCORKL Leopoldowie Różańscy ■ 

Przeciszowa, Dr dyr. Eugeniusz Barwińskl ze Lwowa, 
M arja Rzepecka z Poznania, Maryanowie Wiewió- 
rowsoy z Kraaiozyna, Jó ;ef Steinberger ze I wowa, 
Ferdynand Dambman z Wiednia, Maurycy B >ohner 
z Antwerpii, Dr Adolf Fr3niiel z Czerniowiea, Zofia 
Membron z Wiednia, Leon Reiaohold % Berlina, Hen­
ryk DUretenfeld ze Lwowa.

Nadesłane.

DENTYSTA D21. SYROP

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 22 października),

Echa sprawy* Krzemienieckiego.
Lwów. (Tel. wł.) Na wystawie r. 1863 

■ oajduje się zbiór 200 listów gończych, wy­
danych przez rząd austryacki za powstań 
ca ml. Zbiór ten był przechowywany w Sta­
nisławowie w sądzie. Krzemieniecki w Jakiś 
niewytłomacEony sposób wydostał je stani 
tąd i zatrzymał dla siebie. Obecnie polieya 
dochodzi, w jaki sposób te  listy dostały się 
w posiadanie Krzemienieckiego.

Zakazana g ra  w karty.
Lwów. (Tel. wł.) W kawlarai „Imperial” 

dokonała polieya dzisiaj w nocy nleapodzle 
wnnle rew izji i wyłapała szereg znanych o 
sobistości n a  n i e d o z w o l o n e j  g r z e  w 
k a r t y .  — Za wszystkimi spisano protokół.

Z Keta polskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj odbyło się posie­

dzenie kom isji parlamentarnej Koła polskie­
go, aby przy gotować wnioski na popetudnio 
we posiedzenie Koła. Na posiedzeniu tom 
oświadczy się Koło puUkio za przeprowadze­
niem debaty nad odpowiedzią na interpełacyę 
w sprawie wprowadzenia komisy! administra­
cyjnej w Czechach, oraz nad sprawą skan 
daiu z „Canadian Pacific”. Również oświadczy 
aię Kolo za odesłaniem ustawy emigracyjne) 
bez pierwszego czytania do kcmisyi. Posie 
dzenie Kola polskiego rozpocznie się o godz. 
5 popołudniu. Cały parlament oczekuje jego 
wyników z wieltdem napięciem. I

Idealnym preparatem  tranow ym
jest i zontauie 40 lat blisko dobrze anaca

Emulssra Scotta
^uw ierająca najlepszy tran, spreparow ana przez 
Scotta tak, że rozkładają* się na m ałe kropelki 
sta je  się naw»t dla najbardziej osłabionych • r- 
ganizwów łatwo straw ną, przezoo każóy składnik 
te j odżywczej i posilnej materyi zostaje s tra ­

wionym.
Jeżeli jeszcze weźmiemy rod uwagę i to , że E- 
muisya S e t  ta  ma sm ak słodki, jak  Śmietana, to 
się łatwo zroznmle, łe  ta k  sta rsi ja k  1 mail p re ­

para t ten  chętnie zażywają.
Naturalnie m -si to być jedynie prawdziwa EiniU- 

sya Sootta.

Cena oryginalnej flaszki K. 250. Do 
naby ia  we w szyttkleh aptekach. Za 
nadesłaniem  10 h. w znaczkach po- 
cz owyoh do fumy Soott i Bown, 8p. 
z o. p. W iedeń VII., z powołaniem się 
na  powyższa ogłoszenie następuje je ­
dnorazowa wysyłka próbki prsez je ­

dną z aptek.

Wszech nank lekarskich
Dr Stanisław Łapiński

b. asystent kliniki wewn. U. J. w Krakowie, kierownik 
oddziału wewn. Szpitala Wilhelminy w  Wiedniu,— - v  u L. ---------*--------■-ordynuje w eherebaoh wewaętrzayołi od

Floryańska 1. 31, I. p.

M i r n s y

I listopada 
(1278 2 10

ę*3» 3

Nakładem i czcionkami „K atolika" w By omiu
wyszło wspaniałe dziele Dra A. M. SkaikewoUege p.Ł

Dzieło to  zaopatisone bogato w Uustraoye koloro­
we, podłng obrazów Br. Gembarzewskiego, jest 
najwopanlalszen wydawzletwem w ręka jnhllenezewyn
bitwy pod Lipskiem, przypominaiącem postać bo­
hatera ze świetlanej epoki bojów napoleońskich, 

nabiera zatem podwójnej ak tnalnej wartości.
W spaniałe to- dzieło ze względu n a  treść i wyso­
ką artystyczną formę powinno się znaleźć na sto­

liku każdej polskiej rodziny.
Redakoya ,Głosu Narodu*1 jest w tem  połoien-u, 
że może ofiarować je  swoim prenum eratorom  po 
znacznie zniżonej ceąie Koron 12*50 r  raz z prze­
syłką pooztową, zam iast zwykłej oeny księgarskiej, 

wynoszącej koron 18 —, tylko do 1 grudnia.
Dzieło to  nabyć można w Administraoyi „Głosu 
Narodu", k tó ra  ewentualnie nadsyłać je  będzie 

za pobraniem pooztowem.

-wrócił I ordynuje jako specyallsts w prostowaniu zębów krzyworaanącyoh I szczęk nieprawidławyo

Kraków, pl. WW. Świętych 10 —  Tel. 1321
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■ ł i o z k o m  k a m lz a lk i męskie, 
ju rn e , brązowe E 3.60, popielate 
z cielonym kołnierzem E. 3.80. Ko- 
a au la  t ry k o ta w a  z podwójnym 
przodem E 1.20. E a la ao n y  i r y a o -  
ta w a  dia mężozyzn i kobiet E. 30 
Ciepłe u c s z u la  tu ry s ty c z n a  Kor
1.60. Eolorowe l noene k o s z u la  
m ę sk i a  E. l.iO K a la se n y  białe 
l niebieskie E. 1.30. E o s z u la  daiz.- 
s k ia  białe E. 1.20. E o s z u la  d u ż a  
f la n s lo w e  damskie E. i.20. Ciepłe 
chustki flanelowe na głowę, 10 sztnk 

E. 5.- -.
ADOLF CUCKER, wyrób towarów 

tkanych, PILZNO 491.
Wysyłka za pooraniem, fiuodpewlc ■ 
dnie przy;mnję w każdym ozasle. 

Cenniki gratis i opłatnle.

Pod gwarancjo! naturom :

WINA MSZALNE
R o ln ic z e  Towarzystwo w Wlppaoh (Kraina), 
polecane gorąco przez książęoo-bisknpi or­
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran- 

o/ą naturalny oh win mszalnych.
Biało wina baJzw>«<c4 łagodne i dobre — 
dostawa od stacj 1 kolejowej Hałdenschaft 
koło GÓR! j»c K. B6-—, dc E. 60—, za 1001. 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane wina. 

nneia, Bnrgnndzkie białe i czarne, Etiei- 
ling & Zelen po E. 66*— do K, 86 — 

Niżej 66 litr. nie dostarcza się. 
Towarzystwo znajduje się po sajściflęlszym 
naororom parafialnego Urzędu ■ WippaoL, 
ten, *e jakiekolwiek n a d a ł y  c l e  jost 
wyklucBone.' — Przy większych dostawach 

— — — niższe ceny. — — —
Tm rzystw o Rolniczo w Wlppach (Kraina)

Lehcye fortepianu
przyjmie nczaniea średniego karsn konser- 
wbŁoiyum na bardzo przystępnyoh warun­
kach. Adres w Admlnlstraoyi „Głosu Narola"

=  MONOPOL =  
HERBATA z RĄCZKĄ

JU L IU SZ  GROSSE
Kraków, Pałac Spiski

Bracia Tercyarze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie)
posługujący ubogim w Krakowie
Eażmicrz nL Krakowska 43. Telefon 306. 
sprzedąją D«jpowszednia„ uiywane meble 
cięte wyplatane lnł i siedzeniem duszczuł- 
kutrom t. j .  Umala, fotele, kanapy, bnjankl, 

taborety Morowe i salonowa. 
Pównież przyjmują krzesła do wyplatania 

naprawy i polit urowania.

S to ły  i krzesła 
do wypożyczania

są na składzie,
WytilorkozU kOkOSOWC 

oraz własnego wyrobu plecione trzcinowe 
t  różnych wielkościach. 879 0

Chcdnlkl kekesswe
do Kościołów, urzędów na sohody, noryta 

n e  i do prze-pol oL

P o r te r  ang ie lsk i
oryginalny

Barclay Perkins&Co
f t a r a a s a ł  JakoA ol „ I m p e r ia l11 
o d le ż a ły  ■ s r o o a y  1919 pokaoa

Handel T. Wsntzla w Krakowie

KSIĘGARNIA
S. 9. Krzyżanowskiego w Krakowie

poleca obtatnle nowości:

Kor.Bakanowski K8. Adolf. — Moje wspomnienia.................................
Bąkowski Klemens. — Kościół N. P. Maryi............................................... „
Filochowska. — Kobieta w masce............................................................... „
Hallci Cze8ław. — Młodość Ranty TurskieJ.......................................  „
Katerla iózef. — Róża.......................................................................... „
KoCzenwkl L. — Na drodze Śmierci...........................................„

n Listy z w ię z ie n ia ..........................................................„
n Legenda o cichej rn in ie................................................. »
n Piotr Wysocki............................................................ ........

Krzyżanowski Adam. — Budżety krajowe............................................ „
Kucharski H. K. — L i m a . ................................................................. „
Moupa88Bit Uuey de — Wybór pism t. KII Piotr i Jan..................  »
Prokop U. — W sprawie żydowskiej..................................................... „
Rzewuski hr. Adam — Ksiądz Maryan.................................................  „
Staszewski Dr. Miecz. — Karty graficzne niesienia pierwsssj po­

mocy w naglyoh wypadkach chirurgicznych:
Nr 1 wydanie broszurowane............................................. ........
Nr 2 „ s k r a d a n o ................................ »
Nr 3 „  n w teczkach płócien. „
Nr 4 * na śo’anę podklej, ptó tnem „

Szuklewiez Maciej. — Na g ię c iac h ....................  .............................
Semenenko. — Ks. Piotr — Kazania w 2-oh tom aoh.............................„
Unszlicht Julian. — O pogromy lada polskiego......................................... „
Wrzos J. — W godzinach śmierci..........................................................  „
Zeiem8kl. — salKowski.......................................  ..................................
Zycii. — Rozdzióbią nas kroki, w r o n y .................................................... „

Do nsDyoia we wazystkiob karęgirniaoh.

4.50 
—.60

3.90
4.20
4.—
1.—
1.50 

—.60 
—.70

3.— 
2 — 
3.— 

—.80 
2.60

3.—
4.— 
6.—
4.— 

—.15
5 . -  
2.60
6.— 
4.- -

W NOWO ZBUDOWANYCH OFICYNACH

PAŁACU SPISKIEGO
RYNEK GŁ. 34

są do wynajęcia
od 1 grudnia mieszkania, złożone z 4 pekoi, kuchni i łazienki,, 
na I, II i III p. — tudzież 5 pokoi, kuchnia, łazienka na II p,

szczególnie nadające się na pensyonat.
Centralne ogrzewanie — winda osobowa. Wiadomość u Dra L. 
Macharskiego w handlu A. H a w e l k l  od godziny 11 do 2.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL. SZPITALNA 10
POlECA w  z a k r e s  m a s a r s t w a  w c h o d z ą c e  w y r o b y  w  j a k  

NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZYSYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM

c  K. UPRZYW. GALIJ. AKCTJNT

  NAJLEPSZEJ J A K O Ś C I.................... n

- W A P N O  - j
Z W piennikówr w Pogorzyctpch (Stacya kolej.) S  

I  Poszukuje się zdolnych zastępców I ■

Blnformacyi udziela: 7tl 80 17
F i l ia  B a n k u  H ip o te c z n e g o  w  K rakow ie

  ODDZIAŁ TOWAROWY. ■

I I Q B 9 S Q f i 9 B » a B a i B 3 H 9

Setki biednych szewców
c h o d a l  p a  K r a k o w i e  h e c  s s ł ę e U  u  m y  k a p u je m y  ta n d e tę  *j»ro 
». A i i s n ą  e  f a b r y k  p ru » k jle h  I n ic  m ie e k ic k .  O tóż ohcąo dać tę) mą- 
sie bezdomny oh a rclwyoh 1 zdolnych robotników zajęc-j. powinniśmy kupować 
wyłącznie obawie .. TL .hu j  tu na u  U json. r u  sprs< y  - „ wyłąoznle obawie 
włi nego wyrobn 1 ibtrddnląjąoą wyłącznie polskich robotników jm t in«.ny od 
lat 60 z doborowego towaru i solidnej 1 pięknej roboty u e g i z y n  o b u w ia  

m ę s k ie g o , - o m s k le g o  I d o la o lo o a g o  p e d  f i rm ę

J A N A  R E B S Z A  W K R A K O W I E
przy ul. Floryańskiej L. 17 naprzeciw hotelu pod Różą.

Kraków, ul. Lenartowioia L. 8
poieoa nauczycisli, nauczycielki z śre- 
dniem i wyłazem wykształceniem, 
wychowawców i bony cudzoziemki. 
____________ 1277 3 I_______________

l topiłem 2S 40.000 tom
pragnę k u p ić  m b  p rey a tęp lć  n a  
jp o ln ik a  do jakiegoś reul a w nego przed 
•ifbiorstwa. M. M. 30.00U j rzjlmuje O i. 
A je n e y a  ]> sie n n ik d tr  i  O g ło .c e ń  
R r a k u w , n l.  S z c z e p a ń s k a  Ł . 9 .

Zdolny korepetytor
postękuję lekcji ze szkół śr« dnicL, wydzia­
łowych 1 ludowych, ifoie uczyć języka ruskie­
go jakoteś początków rosyjskiego. Wyno- 
■uje tłumaczenia z ruskiego I rosyjskiego 
na polskie lul> s polskiego na rnskie. Zgło- 
saenla K. F. L. do Adtnin. „Głoeu i.arcai

FILIE
zamierza urządzić w H r a k a w la  lu b  U sllo y l ramtęjsoowe towarzystwo. 
Nastręcza się przez to dla p*aoowitego knpea, inżyniera, także urzędnika 
lub ofioera em. przyjemne, niezależne źródło -arobku z doohedem ro«unjm 
15.000 K. i więc j. Znajomość działu niekonieczna. (Niej»st to ubetpieozenie, 
ani reklama lub oeś podobnego). Prędkj decydująoy sie mężozyżnl którzj 
mają do rc tporz*dze >ia Lilka tysięoy koron gotówki, "echca przysłać zgł. 
pod F. G. H. przyjmują: J. Hepcas, A. Salomonowa Kraków, Szczep.ńska 9.

Przy zakupnie totek

=  FILIA W KRAKOWI £ -
Rynek Główny, Róg ulicy Bruckinj.

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

K . 2 0 , 0 0 0 . 0 0 0 ' —  K . 1 1 , 0 0 0 . 0 0 0 ' -

Listy J ilpoteozne w obiegubęd%oeK. 210,000.000*—
itANTOR W M IANY
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 13
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 
SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
DFTAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA­

ŁOWEGO przy ul. Wai sław skiej.

Już czas sadzić, czas zamówić!
DmtJWŁB i krzewy owocowe, Rośliny na żywopłoty, Sadzonki leśne 
i drzewa ozdobne, Świorze do aiewu nasiona drzew leśnych, które po­

leca bardzo piekąc 1 po najtaóazech cenach

Zarząd Szkółek l Wyłnszczaral nasion
7  a  C  c A m  Pa |DCD fiaUcya. Zaknpnlemy szysi- 
I i U A i l U I  u  | nastawi drzem leśnych.
C e n n i k i  i i t i f o t m a c y e  w y s y ł a m y  o d w r o t n i e  i d a r m o .

âmilien & Moden Zeiłung fUr Osterreich-Ungarn,
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

R«tm  do użycia fermy p« 20 hal. dla naszyci, abonantów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie. 
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lnb wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10

Zaraz do wynajęcia
w Pałaou Spiskim duż„ J .  13-4-6 m. 
Wiadomość Rynek główny w firmie „GA- 
FBTA“ . Galie. fabr. obuwia Tow. ako. we 

Lwowie.
ES

L. 13I18«|1913

06ŁO SZEN IE
M agistrat poaaje do wiadomości, żu 

Jan  Chmiel pneu ta t i  dniem 21 ps- 
idsiernika 1913 r. pełnić obowiązki 
pgsekutora miejskiego.

Równocześnie wsywa M .g istra t stro­
ny interesowane, aoy swoje pretensye, 
j.kibby miały s tytułu urzędowania wy­
mienionego fankoyona ryusca, zgłosiły 
w term in!) dni 14 co t-. j. do 5 listo­
pada 1913 w 11 Wydsiale M sgistrato, 
*  oscsególn^śd, aby w tymże czasie 
gło.iły sie w Wydi ale II (P.. W W. 

S»'ęty<h L. 6 II p.) po wy nianę kwi- 
tów, przez Chmielą wystawiooyoh na 
*wity kasowe.

Kraków, 21 prźdsiernika 1913.

Magistrat s ta ł, król, m. Kratawa. 
82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. lSo& utrzymująca 
synu i oó ę nieuleczalnie chorych, prosi e 
wsparcie. Ł«łi u.we datki przyjmuje Admini. 
•tracya „Giota Narodu* pod numerem 236

Uczeń VIII klasy
przyjmie lekcye w śróamiesora za mieszka­
nie Kraków, poste rest, 8. 1303 6 3

Właściciel |  
szkoły tańców^1
Slisiaw Weiss!

w  B ia łe j
członek I Związk. tancm i.tri1 
w Wiedniu zaszczycony dypl.9 
przez Dwór Arek. w Żywcu 
i pierwsi, peneyonaty w Krako-I 
wie, oznajmia uprzejmie, te  u-| 
dzieła lekcyi w pensyonat&chj 
w domach prywatnych, wyje-J 
tdżsjąc na żądanie do każdejl 

miejscowości. 116617 l j

DRUKARNIA

„GŁOSU NARODU"
W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35

TELEFON 190 TELEFON 190

Lecznica hygleniczna
DRH H. THRHHWShIEGO

—  v  Kossoole (za KołoiarM =
stac. kol. Zabłotów lub Wyźnica (na Bukowinie)
Otwalia do zimy. Leczenie wodą, kąpielami hłoneczncmi, dyetą (przeważnie 

jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego.

Drukarnia 'zaopatrzona Jest w wielką Ilość czcionek rozmaitego kroju 
i maszyny pospieszne Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 
bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne rożnego rodzaju, 
zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio

proszę baczną zwrócić uwagę, czy pudełko zaopatrzone Jest firmą

RUDOLFA HERLICZKI,
gdyż tylko te są oryginalne I pierwszej jakości.
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ŹRÓDŁO PAŃSTWOWE

Dla młodych i s tarych!

.̂ S âsEsBśsBr".
 2 ł^ -^p s::>

" -• <'<•

Uważać dokładnie ta  nazwę 
n K S n iyL  S e lter s'* , gdyż 
tylko to oznaczenie daje 
gwarancję, że otrzymuje aię 
wodę czerpaną Jedynie w na­
turalnym stanie ze słynny, li 
i lecspiczych źródeł N*«der- 

aelterB.

Zakład artyst.-kam ieniarski i sadowi, j

Mufi u r n
naprzeciw cmentan» 
w Kłakowi* posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu  1 marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej- 

*f a i i>i prowinsyi. 
?e!«lo» «3M.

J e d n o r a z o w a  próba przekona  

każdego o ja k o ś c i.

Chleb wiejski
z pierwszej włościańskiej plek irnl w Lonto­
wej je s t wyłącznie do nabycia w handlu

W. Olszowski
;i- - a r  KRAKÓW ■ ,

Najdawnie jsza i najsławniejsza naturalna woda
zdrowotna

z król. źródeł mineralnych w Nieder-Selters
(powiat rząd. Wiesbaden).

Król. Selters, dawno wypróbowany środek domowy, pije się z doskonałym skutkiem od setek 
lat zmieszany z ciepłem mlekiem podczas katarów oskrzeli, płuc, gardła i tchawicy, przy ka­
szlu, chrypce i zaflegmieniu. Skuteczny środek podczas stanów gorączkowych (influenca i t. d.

Dobrze działa na zdrowie i ogólny stan. — Król. Selters jest jedynem źródłem selterskiem, z którego napełnianie i wy­
syłka odbywa się w stanie naturalnym bez dodatków, bez wyłączania, pod Kontrolą królewskiego rządu państwowego.

OD WODY NIEDER SELTERS BIORĄ SWĄ NAZWĘ SZTUCZNE WODY Z KWASEM WĘGLOWYM.

„Podrabianie nie Jest niczem innem jaK grzechem przeciw naturze 1 ludzkość*. Każae źródło lecznicze jest całością 
w sobie zamkniętą, n ezrównaną, niezastąpioną. Natura stworzyła tylko jeden Selters". („Królews. Selters")

FENNER VON FENNEBERG.

O d r z u c a ć  n a ś la d o w n ic t w a  i ż ą d a ć  w y r a ź n ie  u rody  n a tu r a ln e j .

B roszu ry  darm o prze* in sp ek cy ę  źró d e ł u  N ied er-S e lters  (P n u i^ t rząd  W iesbaden).

ZAPYTAĆ LEKARZA DOMOWEGO!

Dla zdrowych I chorych!
f e S r  *
Hp: • •'*1- 'K * ilr,'-:ZuU-y ■

;

k m &

Uwaźwć dokładnie na nazwę 
„ K d n ig i. Selters**, gdya
tylko to oznaczenie daje gwa­
rancję, i j otrzynsuj Bią 
wodę czerpaną Jedy niw w  na­
turalnym .tanie *6 ■łynnysb 
1 leciwe z jen źródeł Nieder- 

■fiters,

Mańy Rynek róg Szpitalnej.

u sfroiwny 
cennik

przepukliny
fruptLry)n’>s/t&
MLPofaczekj
•Sambor. 3i

[ a m o n  na ży­
laki. -  KOREK­
TOR! przeciw 
zgarbieniu i po­
chylenia się trzy­
manie. OPASKI 
brzuszne na ob- 
wiałe br*uchy 
atonie »u z e>k 

i t. d.

Broń myśliwską
w s z e l k i c h  s y s t e m ó w

poleca

Magazyn Broni

Kraków, Szewska L. 2

ZAKLAB
1HTMMIEIH

BRACI
TREMBECKICH

w Kr kowie 
R a k o w ic k a  I. 7
(dom własny) Telefon 462 
przyjmuje aię wykonywa­
nie wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących, 
a  D.rifrgóln ości GROBO­
WCÓW i POMNJKOW, 

ta k  w m ltjeeu ja k  I n a  prowincji. Po- 
!■« wielki wyoór gotowycL pcmni- 
ków z piaekuwoa marm uru i o-ranltu

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać do 
AMERYK1 lub KANADY, aby udali się z pełnem zaufaniem

TYLKO wprost do

B i u r a  p o r i r o ł y  Z o f i i  B io s i a d o e k i o j  » r  ^ ią c i io * iis
k tó re  e *p ź sd cy sh  agen tów , an i nagan lscay .

Z a k ła d  Św. Józefa
d la  o s ie r o c o n y c h  c h ło p c ó w  isw ib i

Kraków, Karmelicka 66. Telefon 112
Adres telegr.: „JózefId Krakóm**. Rok założenia 1848

Poleca na Dzień Zaduś* \y speoyalnośd:
W ie ń ce  z kw iatów  n aturalnych i RZtucuaych r n aj^ri. ‘rń tn ie ja x ye b  
cenach. — U odliny doniczkow e. — W suelkie wyroby w zak res kw te- 
ciarztw a w chodzące. — D e k o racye grobów . S H E R O W N IC T W O

S I M I - S I M I
niezawodny, hygieniczny środek przeciwko wypryskom, węgrom i piegrm  — wydelikaca 
cerę — flak tka 3 kor. na Składzie w Jedynej kobiecej d .ogueryi i perfum eryi:

H .  S i k o r s k i e j ,  K r a k ó w ,  S z p i t a l n a  1 9 .
T*” r?riW pierwszorzędnych środków kosmotycznych i toaletowycu, i  lewnia-

w  jJWfeS"?*; * 01 opŁ.ki h, i .-iioauo dla kobiet od I W kor. dolO
kor. Wyprawy dla położnlo, P>Ij brzuszek ec t Uumga kokizca i solidna 1290 01

Kalosza
reayjskie 1 amerykańskie
Pantofelki domowe

W kładki do bucików

WAŁECZKI, KIT i GIPS
do uszczelniania drzwi 1 okien w celu 

oci ronienia od przeciągów i zimna.

Polecają najtaniej:

Reitn i S-ka
Kraków, Rysak 37, Llnla A-D
Największy skłtd  Perfum i My 
del, Farb craz artykułów go­

spodarczych.

^npuję meble
lepsze i zwykłe, iortepiany krótkie, pl.nlne 
kasy, b roś i L d. E rsk ć rr, ul. Gołębia L. .10 
sklep chrześcijais ' i hand jl mebli L różnych 

.zeczy używanych lecz dobrych.
1281 10 1

OGŁOSZENIE ŁICTTAGTI
dnia 10-go listopada 1913 roku i dni następnych.

D Y R E K C Y A
K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  m . K r a k o w a

podaje do publiczne] wiadomości, iź w tatąjazym

Z a k ł a d z i e  po  t y c z k o w y m  
N a  z a s t a w y  r u c h o m e

K O S Z T O W N O Ś C I
w s lo c ie , sr e b r z e  i drogioh kam ien iach

a mianowicie: Nr. Nr. 6.588, 15226, 37.637, 37638, 37.836, J3.336 z roku 1911; (.668, 
2,808, 4.859, 6.374, ' Jbl, 3.153, 8.454, 8.455, 9 *53, 11.483, 1..76' 13. 791 14.4=7, od 
Nr. 15.695 do Nr. 40 d95 z roku 1912 t. J. do dn.a 31. październik* m m i i ,  tudz’fci 
ubrania,

ifotoi
8 . 7 5 Ć , ..............................................................
15.285 do Nr. 17.601 z roku '912 1 od Nr. 1 do Nr. 6.358 z r. 1913 1 j. u. ddji 3P 
kwietnia 1913 roku włączu/e zastawione. i dotąd nie wykupione, i  ji prolon­
gowane, — osownie do § 22 Statutu zastań ; sprzedare najwięcej dającemu 
w drodze publicznej licztacyi która odbędzie się d n ia  10-po l i s to p a d a  ISIS  

ro k u  i dni następnyci o godzlnit 91/. przedpołudniem.

p r z y  u l i o y  S z p i t a l n e j  L.  15.
fzywa się zatem strony in te re só w  aby we własnym in t.resie  przed terminem 

licytacji dc  a  ei: 8 -go  l i s to p a d a  1813 ro k *  > łącznie pospieszyły z wakupnem 
lub prolongowaniem swoicb zastawów. 1 Lu 3 .1

Hm law* uprawniona

rabryka wód miner, sztucz. I spec. leczniczyoh
poA firmą

R. Rżąca ii C ta m n ^
bd Rrahoarie, ćos. C n tredy  I. 4.

| wyrabia pod Kontrolą komisy! Przemysłowej Tnw. Lekarskiego kruk. poletaat |
przez toż Towarrystwo

Wody mlnsrr>lne szfnezne
odpowiadująoe SsiaJem ohemlcznym wodom:

Bilińskiej, GlesahaolersK ,j, Seltersklej, Ylchy, Homburg ,Kls*lngeo,
I tudzież specyalne lecznicze Jak: litową, b rom o-ą , jdową, żelazUtą, kw _Jaą oraz I 
I iw  . ody minerąjne z przepisu p .o t  Ja w o rsk ieg o , b p n e d iz  cai^ikow a w apt»- 

kftch I dregueryach. — Cenniki na i^danie darmo.

tedeńskl Bank ZiDlRZkomY, {f:ila m łrśo o ie  Rynek flłóony 44 Linia H-Bj
K B p Ita i akcyjny 130 m ilionów  Korom.
R l8 i8 M » H

P r a j j e ^ s  w f c t a d h l  M  N s b s s i k  b i s ż ą s f  I  ■ ■

K SIĄ Ż E C Z K I W K ŁAD K O W E.
u r f o lK M *  k e e f i l  k «  mm m mm lm lm m m irn

» P .W I n g i  to k i sl< HY-il ifMMstoU i is i t f  A M Ł  msrwoa I #*fwi»|iitalsy riSakłsr 1AN MATYASIK. Dnikaj^IłCąSłSM w Krflwwls, ul. św. Toessis >5. ped zsnąds* I. R. Oobmśsktaflt.


